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Kraków 26 lutego.
Rzeczpospolita hiszpańska samym 

faktem swego istnienia zaczyna wpływ 
wywierać na państwa sąsiednie. Po­
dług doniesienia wczorajszego tele­
gramu, w Lizbonie odbyła się de­
monstracja republikańska. Tłumy 
młodzieży przeciągały po ulicach, 
wołając: „niech żyje rzeczpospoli­
ta !“ — Być może, wkrótce z tego 
najdalszego zakątka Europy nadejdą 
jeszcze ważniejsze wiadomości. Bę­
dzie to tylko nowy objaw żywotno­
ści rasy romańskiej, uważanej osta- 
tniemi czasy przez Niemców za ra­
sę, która już spełniła swoje zadanie 
w ludzkości. Tymczasem rzecz się 
ma zupełnie inaczej.

Ludy romańskie przyjmują nową 
formę bytu politycznego, aby tóin 
łatwiej mogły rozwijać wszystkie 
swoje siły do wypełnienia właści­
wej im roli w rozwoju ludzkości. 
Francja pierwsza dała silny impuls, 
którego skutki spostrzegamy u lu­
dów, najbliższych jój pod względem 
charakteru. Dopóki przyszłość rze- 
czypospolitój francuzkiój była niepe­
wną, przykład Francji nie mógł zna- 
leść naśladowców. Lecz wątpliwość
ostatecznie dziś została usunięta;

• v  u republikańska forma rządu nietylko
stanie się formą przyszłości, lecz 
zapewne zdoła Francji zapewnić po­
myślny rozwój oparty na wolności 
i porządku, czego jej dać nie mo­
gła monarchja wszelkich odcieni. Za 
przykładem Francji poszła Hiszpanja, 
oddawna już przygotowana wypad­
kami do przyjęcia tej formy rządu.

Ogłoszenie rzeczypospolitej w Hi- 
szpanji było wprawdzie wynikiem 
naturalnego jej rozwoju w latach o- 
statnich, lecz nie można zaprzeczyć, 
że utrwalenie się rzeczypospolitej 
francuzkiój nie było bez wpływu na 
losy monarchji hiszpańskiej.

Zaledwie tylko przewrót w Hi­
szpan ji się dokonał, już dochodzą 
nas wieści o silnój agitacji republi­
kańskiej w Portugalji. Istotnie, do 
przyjęcia tej zmiany najbardziej by­
ły przygotowane poprzedniemi wy­
padkami ludy rasy romańskiej, któ­
re najwięcej ucierpiały od monar­
chji opartej na klasach uprzywiljo- 
wanych w przymierzu z hierarchją 
kościelną. Ztamtąd też wychodzi 
pierwsze hasło wyzwolenia się z 
więzów monarchizmu.

Usiłowania te najprawdopodobniej 
będą już ostatniemi w całym szere­

gu podobnych wypadków i prób, 
których widowiskiem w ciągu osta­
tniego wieku była Francja. Wpływ 
jej zawsze silnie działał na całą Eu­
ropę, wszystko jedno, czy skutki 
jego bywały złe czy dobre. Jak za 
Ludwika XIV absolutyzm monar- 
chiczny, a w drugiej połowie prze­
szłego wieku zasady rewolucyjne, 
tak w naszych czasach, być może, 
Francji przypadła rola propagowa­
nia idei republikańskiej.

Utrwalenie się dwóch rzeczypo- 
spolitych zapewne rozprószy prze­
sądy społeczeństwa europejskiego, 
iż dla naszej części świata forma 
republikańska nie jest właściwą.

Lecz fakta najlepiej będą mogły 
obalić twierdzenia niektórych pisa­
rzy zagrzęzłyeh w rutynie. Formy 
polityczne muszą się zmieniać sto­
sownie do rozwoju społeczeństwa. 
Im społeczeństwo stoi na wyższym 
stopniu wykształcenia politycznego, 
tem właściwszą dlań staje się do­
skonalsza forma bytu politycznego.

Rozumie się samo przez się, że 
mówimy tutaj o naturalnym rozwoju 
politycznym pewnego narodu, a nie
0 przypadkowem przyjęciu tej lub 
owej formy.

To, co jest dziełem ślepego trafu
1 okoliczności, nie odznacza się trwa­
łością, a dzieje Francji są tego naj­
lepszym dowodem.

Chwila dzisiejsza zdaje się być 
stosowną do przyjęcia przynajmniej 
przez niektóre ludy doskonalszej 
formy rządu, którą jest rzeczpospo- 
ita. Monarchizm ostatniemi czasy 

popełnił takie mnóstwo strasznych 
słędów , że pomimo silnych jeszcze 
przesądów i przywiązania do trady­
cyjnej formy bytu politycznego, je ­
dnak poczucie własnej godności za­
czyna się powoli budzić w narodach.

Czasy mieszania się w sprawy 
sąsiednich ludów i policyjnego nad 
nimi dozoru, już przeminęły, a więc 
nie należy obawiać się przeszkód z 
czyjejbądź strony. W ypadki osta­
tnich czasów opinja publiczna całej 
Europy przyjęła z największym spo­
kojem, jakby coś bardzo naturalne­
go, czego oddawna należało się spo­
dziewać. Nawet stronnictwa konser­
watywne i rządy całej E  a ropy nie 
przyjęły tej wiadomości z taką wście­
kłością, jaką się dawniój przejmo­
wały na samą wzmiankę o rzeczy­
pospolitej. Widocznie nasz wiek jest 
już dosyć usposobionym do zmian 
tego rodzaju.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokołów c. k. kra­
jowej rady zdrowia z r. 1872.

C. k. krajowa rada zdrowia odbyła w 
roku 1872 trzynaście posiedzeń zwyczaj­
nych, na których w skutek wezwania wys. 
c. k. namiestnictwa

1) uznała potrzebę zmiany §. 925 u. cv 
dotyczącego ewikcji przy kupnie i sprze-

i

daźy bydła, wnosząc, aby następujące 
wady i choroby zwierząt domowych pod­
legały ewikcji.

a)  u k o n i  zołza podejrzana, nosaci­
zna, skołowacenie i tylczak z terminem 
9cio-duiowym, jasna ślepota, czyli perjo- 
dyczne zapalenie oczu, z terminem 40sto- 
dniowym.

b) u b y d ł a  r o g a t e g o  księgosusz z 
terminem lOcio dniowym, zaraza płucowa 
zaś z terminem 30sto-dniowym, wreszcie

c) u o w i e c  ospa z terminem 8mio- 
duiowym.

2) orzekła, źe ze względów zdrowo­
tnych nic nie stoi na przeszkodzie eks­
humacji zwłok ś. p. barona Brunickiego, 
zmarłego w r. 1866 w skutek cholery, 
celem przeniesienia do grobu rodzinnego, 
jeżeli takowa przedsięwziętą będzie w po­
rze zimowój i z zachowaniem środków 
ostrożności mianowicie naleźytój desinfek 
cji grobu, zwłok i trumny, oraz obowią­
zujących przepisów policji zdrowia.

3) oddała zdanie w sprawie rekursu 
patrona chirurgji Maurycego Zauderera 
z Nowego Sącza, przeciw orzeczeniu tam ­
tejszego c. k. Btarosty, zakazującemu mu 
wykonywania praktyki lekarskiej w No­
wym Sączu, uznając orzeczenie c. k. sta­
rosty za zgodne z obowiązującemi prze­
pisami.

4) oznaczyła stosunek prawny filji apte­
ki w Iwoniczu, oraz prawa i obowiązki 
aptekarza, któremu takową powierzono.

5) sprzeciwiła się pozwalaniu chowania 
zwłok zmarłych sióstr miłosierdzia i za­
konników reguły św. Wincentego a Paulo 
w podziemiach nowo wybudowanego ko­
ścioła na Kieparzu w Krakowie, uznając 
chowanie zwłok tamże za szkodliwe, o- 
świadczając się natomiast, za pozwole­
niem przeniesienia zwłok ś. p. biskupa 
Łętowskiego z grobowca na Wawelu do 
katakomb wyż wspomnianego kościoła, 
pod pewnemi warunkami.

6) oświadczyła się przeciw uwolnieniu 
p. Medweja od obowiązku utrzymywania 
w zakładzie hydroterapeutycznym w Sa- 
sowie dyplomowanego lekarza, z powodu 
źe wyż pomieniony właściciel tego zakła­
du nie ma prawem wymaganego wykształ­
cenia lekarskiego.

7) oświadczyła się za udzieleniem po­
zwolenia przeniesienia zwłok ś. p. Alek­
sandra hr. Przezdzieckiego z cmentarza 
krakowskiego do grobowca rodzinnego 
w kaplicy hr. Przezdzieckich w kościele 
OO. Dominikanów w Krakowie.

8) orzekła, że ze względów zdrowo­
tnych nic nie stoi na przeszkodzie urzą­
dzeniu garbarni na Piasku w Krakowie 
podług planu przez Ludwika Lipińskiego 
przedłożonego i pod warunkami przez 
magistrat krakowski oznaczonemi.

9) postawiła wnioski co do zmian w 
cenie leków nastąpić mających przy re­
wizji taksy aptekarskiej, przedstawiła ko­
nieczność ustanowienia taksy weteryna- 
ryjnój, oraz potrzebę corocznego przed­
siębrania rewizji taksy aptekarskiój.

10) orzekła o zdolności weterynarzy 
ubiegających się o posadę weterynarzy 
powiatowych w Skałacie, Brodach i Oświę­
cimie.

11) przedłożyła sprawozdanie wetery­
naryjne za rok 1872 wys. c. k. minister­
stwu przesłać się mające.

12) uznała za potrzebne uregulowanie 
gremiów chirurgicznych, uważając obo­
wiązujące pod tym względem przepisy 
zastarzałe, postawiła wniosek, aby istnie­
jące gremia chirurgiczne pod tym wzglę­
dem objawiły swe życzenia.

13) przedłożyła ces. k. namiestnictwu 
wnioski, co do przeprowadzenia przepi­
sów policji zdrowia podczas grasowania 
cholery we Lwowie, jakotóź mniejszych 
miastach i wsiach, oraz co do nadzoru 
lekarzy delegowanych z ramienia rządu 
do niesienia pomocy chorym zapadłym na

Cholerę i czynności zwierzchności gmin­
nych przedstawiając potrzebę mianowania 
w tym celu komisarzy cholerycznych dla 
powiatów cholerą nawiedzonych.

14) przedłożyła instrukcję dla wetery­
narza rządowego w Oświęcimie.

15) przedłożyła terna z kandydatów 
ubiegających się o posady lekarzy powia 
towych w Gródku, Brzesku i Nisku, tu ­
dzież o posadę lekarza fabrycznego w 
Winnikach.

16) objawiła zdanie pod względem u 
zuauia szpitala w Podbajcach za powsze­
chny i publiczny zakład, określając wa­
runki, którym  się w takim razie założy 
ciele tegoż zakładu poddać winni.

17) oświadczyła w sprawie grzebania 
zwłok sióstr zgromadzenia Sakramentek 
w grobowcach pod kościołem, aby c. k. 
namiestnictwo postarało się o zniesienie 
przywileju zakonowi temu nadanego, pod­
ciągając konwent ten pod przepisy obo­
wiązujące w całój monarchji, w myśl k tó ­
rych zwłoki grzebane być winny na cmen­
tarzach wspólnych.

18) uznała zarzuty wniesione przez le­
karza powiatowego dra Krziźa przeciw 
umieszczeniu szpitala powszechnego wZło- 
czowia w zabudowaniu przez wydział k ra­
jowy na ten cel zakupionóm, za nieuza­
sadnione.

19) oświadczyła się za udzieleniem kon­
cesji ludziom mającym wszelką rękojmię 
pewności, do wykonywania praktyki tru ­
cia i tępienia szczurów i myszy.

20) uznała metody leczenia cholery po­
dane przez p. Kalickiego w osobnój. bro­
szurze za znane i niedostateczne, uważa­
jąc  za niestosowne odbywanie prób za 
pomocą tych metod.

21) orzekła źe przesłany przez J. Stwo- 
rzyńskiego lek przeciw cholerze nie ma 
żadnej wartości.

22) uznała potrzebę otworzenia aptek 
publicznych w Niepołomicach, W ilamo­
wicach, Głogowie, Zakliczynie, Sołotwi- 
nie, Pruchniku, 2 aptek nowych we Lw o­
wie,, filji apt. w Tuchowie, Chyrowie i Bo­
rysławiu) sprzeciwiła się zań otworzeniu 
apteki w Zawadzie.

23) oświadczyła się za udzieleniem po­
zwolenia do otwarcia oficyn chirurgicz­
nych :

a) chir. J . Janiszewskiemu wBukowsku.
b) chir. M. Eskreis w Birczy.
c) chir. L . Beiss w Kulikowie.

d) chir. J . Heltmann w Tarnobrzegu.
Lwów dnia 18 lutego 1873.

Przewodniczący c. k. kraj. rady zdrowia 
Dr. Cassina.

Wiedeń 24 lutego.

L. Kwestja opuszczenia rady państwa 
nareszcie została rozstrzygniętą. Mimo in­
tryg i zabiegów zakulisowych rozstrzy­
gnęła większość klubu polskiego, źe de 
legacja opuści radę państwa skoro przyj­
dzie do drugiego czytania ustawy o re ­
formie wyborczój. Wystąpienie z izby po­
przedzać będzie umotywowanie tój treści, 
iż delegacja będąc w zasadzie przeciwną 
reformie wyborczój, nie bierze udziału w 
obradach nad nią. Form a ta opuszczenia 
rady państwa ma to do siebie, źe nie bę­
dzie zwykłym strejkiem parlamentarnym 
i że pozostawia delegacji moźebność wzię­
cia udziału nad innemi sprawami, jak wy­
bór do delegacji wspólnych i t. p. Z po­
wodu, iż nie powiodła się hr. Gołuchow- 
skiemu misja jego, czego się zresztą spo­
dziewać można było, dzienniki niemie­
ckie wcale ni"dc brze są dla niego uspo­
sobione, przypisują mu całą winę, prze­
powiadają mu dymisję, grożą mianowa­
niem wojskowego namiestnika dla Gali­
cji i t. d. Natomiast dr. Z y b l i k i e w i c z  
stał się nagle ulubieńcem Niemców. Sta­
ra Presse donosząc o wczorajszem posie­

dzeniu klubu pilskiego, opowiada długo 
i szeroko o mowie dra Zyblikiewicza, 
z a pozostaniem w radzie państwa i o wrze- 
komem „wrażeniu" takowój; o ile to praw­
dą nie śmiem powiedzieć, faktem jest, 
źe p. Zyblikiewicz zrobił wobec hr. Go- 
łuchowskiego propozycję, stanowiącą ul­
timatum życzeń polskich, aby okazać, źe 
Polacy nie chcą lekkomyślnie zerwać 
z rządem; gdy zaś hr. Gołuchowski o- 
św iadczył: iż życzeniom tym (mianowi­
cie żądaniu, by postawiono na porządek 
dzienny wprzód sprawę galicyjską, a po­
tem reformę wyborczą), zadość stać się 
nie może, zapadła uchwała opuszczenia 
rady państwa w sposób wyż wskazany.

Wiele krwi napsuł dziennikom centra­
listycznym zjazd feudałów, który się tu 
odbył zeszłego tygodnia, a mianowicie 
był to hr. Hohenwarth, Falkenhayn i co 
najbardziój irytuje centralistów, br. Sennyly 
znany przewódzca konserwatystów wę­
gierskich.

Petycję ks. L o b k o w i t z a ,  o którój 
juźeście donieśli, przydzielił cesarz p. 
L a s s e r o w i  do dalszego traktow ania; 
mimoto fakt przyjęcia tój petycji przez 
monarchę, pozostanie oznaką usposobie­
nia u góry. Słowem: wiele się składa na 
popsucie szyków rządowi i centralistom, 
i ztąd rozdrażnienie ogólne prasy wie- 
deńskiój. Tymczasem wydział konstytu­
cyjny kończy obrady nad ustawą wybor­
czą i wkrótce zapewne przyjdzie sprawa 
ta na stół izby, wśród jakich okoliczno­
ści, to już dziś z niejaką pewnością da 
się przewidzieć.

Wiedeń. O rozbiciu się układów rządu 
z Polakami pisze Tagbłatt: „Sprawa ugo­
dy galicyjskiój była jeszcze we czwartek 
przedmiotem narady ministrów pod prze­
wodnictwem cesarza i ze współudziałem 
hr. Gołuchowskiego. Na tój radzie miało 
przyjść do sprzeczki pomiędzy ministrami 
a namiestnikiem Galicji. Chodziło o spo­
sób traktowania ugody galicyjskiój i re­
formy wyborczój w radzie państwa. Hr. 
Gołuchowski w yrzekł, źe może mu się 
jeszcze udać skłonić Polaków do przy­
jęcia ustępstw rządowych i pozostania w 
radzie państwa jeżeli rozprawy w izbie 
niźszój nad reformą wyborczą dopióro 
wówczas się rozpoczną, gdy obie izby 
projekt ugody galicyjskiój zamienią w u- 
chwałę. Życzenia tego rodzaju nie chcieli 
ministrowie nawet brać pod uwagę, po­
nieważ, jak  dowodzili, rząd tylko tyle ma 
wpływu na porządek i rozdział przedmio­
tów obrad w izbach, iż wnioskom rządo­
wym zostawione jest zawsze pierwszeń­
stwo przed innemi. Dalój oświadczył rząd 
gotowość działać w obu izbach na ko 
rzyść ugody galicyjskiój (naturalnie w ra­
mach znanego elaboratu), jednakże rząd 
nie podejmuje się dać żadnych rękojmi, 
iż obie izby zgodzą się na te ustępstwa. 
Jeszcze mniój jest rząd gotów z Odrzu­
cenia przez izby projektu ugody czynić 
kwestję gabinetową. Tego rodzaju argu­
mentu rządu wywarły stanowczy wpływ 
na dalsze usiłowania ugodowe hr. Gołu­
chowskiego i na uchwałę klubu polskiego 
na posiedzeniu sobotnióm. Klub uchwalił 
wystąpienie z rady państwa przy drugióm 
czytaniu reformy wyborczój, a sformuło­
wanie odpowiedniego oświadczenia pozo­
stawiono do piątku.“

W czorajsze doniesienie o wniosku Zy­
blikiewicza należy o tyle uzupełnić, źe 
poseł ten nie stawiał wniosku o bezwzglę­
dne wytrwanie w radzie państwa, ale o 
uczynienie rządowi kontr propozycji i dal­
sze jeszcze próbowanie czy nie uda się 
porozumieć.

Wniosek ten jednak został odrzucony. 
Centraliści chwytają się nowych m ane­

wrów, w celu wywiedzeuia w pole Pola­
ków i uczynienia ich wystąpienia z par­

lamentu jak  najmniój znaczącóm, co wię- 
cój śmiesznóm. Delegacja, jak wiadomo, 
postanowiła wziąść udział w delegacjach 
wspólnych i już wybrała nawet kandyda­
tów. W ybory do delegacji postawione są 
na porządku dziennym piątkowego posie­
dzenia, a więc przed reformą wyborczą.

Obecnie centraliści z powodu, iż klub 
wiernokonstytucyjny nie będzie miał 
dość czasu do p i ą t k u  zgodzić się na 
kandydatów do delegacji wspólnych, usi­
łują wymusić na prezydium izby posłów 
odroczenie wyborów do delegacji na pó- 
źniój, a postawienie zaraz reformy wy­
borczój.

W ten sposób spodziewają się, że po- 
lacy niechcąc pozbawić się przyjemności 
zasiadania w delegacjach wspólnych przy 
wniesieniu reformy wyborczój nie wystą­
pią z izby, ale tylko usuną się od obrad 
tak, aby mogli zaraz potem powrócić i 
wziąść udział w wyborach do delegacji. 
Gdyby im się zaś to nieudało, gdyby 
polacy pomimo tego, stanowczo opuścili 
radę państw a, to zawsze centraliści od­
niosą z powyższego manewru wielką ko­
rzyść, bo pozbędą się polaków w dele­
gacjach wspólnych, co byłoby im w ka­
żdym razie bardzo narękę. Czy się to 
uda centralistom , trudno jeszcze orzec, 
gdyż usunąć jakiś przedmiot, może tylko 
prezydent za zgodą całój izby.

Książę Jerzy  L o b k o w i c z  wręczył 
w tych dniach cesarzowi petycję czeską 
przeciw wyborom bezpośrednim. Petycję 
tę podaliśmy w swoim czasie w całój o- 
snowie; od tego czasu zbierano ciągle 
podpisy, których jest około pół miliona. 
Arkusze niemi zaopatrzone, ważące ra­
zem dwa centnary, oddano do kancelarji 
przyboetnój cesarskiój. Cesarz przyjął 
księcia Lobkowitza bardzo łaskawie i 
z nim rozmawiał. T aką samą petycję do­
ręczono cesarzowi z Karyntji. Minister 
spraw wewnętrznych bar. Lasser oznaj­
mił wczoraj w klubie wiernokonstytu- 
cyjnych, iż cesarz oddał mu petycję przez 
księcia Lobkowitza do konstytucyjnego 
traktowania.

Francja.
Paryż 23 lutego.

N . N . W wczorajszym moim liście do­
niosłem wam szczegółowo o dokonanój 
ugodzie między komisją trzydziestu a rzą­
dem w kwestji reform konstytucyjnych. 
Największa trudność zachodziła co do 4 
artykułu; dla lepszego więc zrozumienia 
dwóch propozycji p. D ufaure , ministra 
sprawiedliwości, podaję je  tu ta j:

Pierw otna redakcja
odrzucona przez komisję.

Postanowi się w k r ó t k i m  c z a s i e :  
1) Co do składu zgromadzenia mającego 
zastąpić dzisiejsze; 2) Co do składu, wy­
boru i atrybucji drugiój izby; 3) Co do 
organizacji władzy wykonawczój na czas, 
który upłynie od chwili rozwiązania dzi- 
siejszego zgromadzenia do ukonstytuowa­
nia dwóch nowych zgromadzeń.

Nowa redakcja
przyjęta przez komisję.

P r z e d  s w o j ó m  r o z ł ą c z e n i e m  
s i ę  zgromadzenie postanowi: 1) Co do 
organizacji i sposobu przelania władzy 
prawodawczój i wykonawczój; 2) Co do 
ustanowienia i atrybucji drugiój izby; 3) 
Co do prawa wyborczego.

Zmiana nie jest bardzo w ielką, tóm- 
bardziój po przyjęciu przez komisję trzy­
dziestu wniosku p. R icard, aby rząd 
przedstawił zgromadzeniu swe projekta 
co do tych punktów.

Inicjatywa więc pozostawiona jest rzą­
dowi i bref delai p. D ufaure, może zna- 
leść rychłe zastosowanie.

POL
l jego pis  m a

przez

STEFA N A  BUSZCZYŃSKIEGO.

( C i ą g  d a l s z y . )

I X .

Wieszcz prowadzi nas ku wiośnie. Besurrexit. 
Chrystos woskres. Alleluja! W ielkanoc!

Ze zwykłym dowcipem, tym staropolskim do­
wcipem , w którym nikt Polowi nie sp rosta , ze 
znajomością charakterów i obyczajów narodo­
wych aż do najdrobniejszych szczegółów, opisuje 
on te święta.

Po tóm „wielkióm haśle" wszyscy w imię 
Chrystusa i braterstwa się poznają.

„O t dwór jak iś 1 —  W stąpm y bracie !
„—  A  czy W aszm ość tu  się znacie?
, — Jako żywo ! Nigdy w oczy! —

„Lecz gdy cały świat ochoczy,
„Dzisiaj po chrzcie i po chlebie 
„D obrze przyjm ą tu ta j ciebie.

K to i jak i ? N ikt nie py ta  :
Nawarzyli i napiekli,
A lleluja sobie rzekli —
Ot i gości każdy w i ta !

Przystępują do uczty wielkanocnój.

. . . . .  „Ależ s ta rk a !
„D obrze taką  post odprawić.
„Tylko trochę wielka miarka.*
—  „A ja  rad zę , by  poprawić. “

Dalój opis sto łu , tak tradycyjny, tak znany 
każdemu Polakowi, że śmiało powiedzieć się go­
dzi, iż po wielkanocnym stole granice Polski po­
znać można.

Świat zw ykł chwalić te  powaby 
G ładkich panien — zawdy, wszędy.
L ecz w k ą t panny, kiedy baby 
T ak  wyrosłe stają w rzędy.

I  szczęśliwy je s t ten, komu 
Czcić się godzi dzieje w d o m u !.

Do badania tych dziejów ciągle zachęca nasz 
pieśniarz.

W eź do ręki —  zajrzyj w księgę!
Jak i z dziejów duch w nićj wieje.
Jak ie  by ły  s ł o w a  dzieje,
Co w yrosły na potęgę !

G dy dziejami staniesz silny,
To nie wpadniesz na to r mylny.

W  dawnych obyczajach, w dawnych księgach 
mądrość—bo przykład i duch nieśmiertelny.

Polska wielka duchów k s ie n i!
W ięc są orle duchy z rodu ,
Co z najgłębszćj słowa rdzeni
W ydobyli dla narodu
Skarby wielkie — praw dy czyste —
I  ofiary wiekuiste.

Od tych  orłów pożycz lotu ,
Ustrój się w ich srebrne puchy ;
Od nich ucz się w chmurach zw rotu;
Bo potęgą wielkie duchy.'.
Od ich pieśni pożycz skrzydeł 
I  w ykiełznaj się z wędzideł.

W  pieśni polskićj je s t po tęga ,
Co z O jczyzny w Niebo sięga.

W ielkie, genjalne P i e ś n i  o d o m u  n a ­
s z y m :  każda myśl, każdy wiersz, każda strofa. 
Wszystko wyrzeźbione mistrzowską ręką na w ie­
czną pam iątkę, na wieczną naukę, gdy wieszcz 
poważnym odzywa się tonem , jako  mistrz jako 
ojciec, i słowa" w duszy głębokim rylcem znaczy. 
W szystko malownicze, ujm ujące, leeiuchne a u- 
śmiechnięte, gdy wesoło, poufale, jak  b ra t, jak  
przyjaciel opowiada, maluje misternym pędzlem 
obrazk i, j a k : W i a n k i ,  S o b ó t k i ,  na Jana, 
na Kupata — jak żniwa i d o ż y n k i .

A wszystkie te uroczystości i te obyczaje, to 
„sojusze z Bogiem, z ziem ią, z ludem , z chle- 
bem."

Ukazawszy bohaterów walecznych i lud po­
bożny a cnotliwy, od przymierza z nimi wiedzie 
pieśniarz do przymierza ze świętymi. W ięc Sta­
nisława, J a c k a , Jana Kaniego, Jozefata, Bobolę, 
F lorjana, jako świętych polskich za przykład 
stawia, bo „Matką świętych Polska nasza".

Domu polskiego „od otchłani strzeże święta 
Boża Rodzicielka", a po niój n i e w i a s t a  p o l ­
s k a  cnotliwa; więc jój t o , M atce-Polce, oddaje 
wieszcz dom ten pod straźę. Do niój się odzyw a:

Po tój Jasnej Niebios P a n i,
Domu tego T yś s tra ż n ic a ,
Matko Polko ! —  T yś o rlic a ,
K tóra strzeżesz tego gniazda ,
Jako  święta Niebios gwiazda !

I  Matce-Polce składa te pieśni, by je  złożyła 
Bogu. Kończąc, przemawia temi słow y:

Oto domu twego węgły :
Krew — i dzieje — kościół — księga —
Oto sojusz zaprzysięgł a.
Co od ziemi w niebo sięga.
W  tym  to  domu, w tćm  przym ierzu 
Stój ro ln iku  i rycerzu !

I  niech pieśń ta  skarbów strzeże,
K tórych woda nie zabierze,
K tórych ogień wam nie spali,
Ani weźmie ostrze s ta l i !

I niech pieśń ta  ziemią płynie, 
I  niech lepszą przyszłość w ita. 
I  niech w Piastów  tej krainie 
To o dnieje, co w niej św ita!

Ja k  wierzyli i m y w ierzem ! 
Synem byłem  i rycerzem



KRAJ z czwartku 27 lutego

Nie ulega więc żadnej w ątpliw ości, że 
p rzy  dyskusji projektów  konstytucyjnych 
w iększość zgrom adzenia będzie z naczel­
nikiem  w ładzy w ykonaw czśj. F a k t więc, 
że praw ica zgrom adzenia na ostatnióm 
swćm posiedzeniu w skutek  decyzji k o ­
m isji trzydziestu postanow iła odłączyć 
się od centrum  praw icy, — zupełnie jest 
bez znaczenia.

Po dwóch m iesiącach targów , kom isja 
trzydziestu  uległa parciu opinji i p rezy­
dentowi repub lik i, dała prawo założenia 
veto, pozw oliła przyjąć udział w dyskusji 
zgrom adzenia i co najw ażniejsza, że p rzy ­
ję ła  pro jek t organizacji i sposobu prze 
lania w ładz publicznych.

In n e  wiadomości zostawiam do nastę­
pnego listu.

— ( S c y s j a )  prawego środka z p ra ­
wicę. legitym istyczną objawia się u tój 
ostatniój potopem  obelg, przybierających 
niezw ykłe rozm iary. Nie m ożna przyp i­
syw ać w yłącznie zawodom  parlam entar­
nym  te gwałtowne w yrażenia, te obraża­
nia osob istości, te  groźby n aw e t, które 
Union i Univers w ym ierzają na kilku  człon­
ków  kom isji trzydziestu. Union w ykazuje 
praw dziw e zarzuty  swego stronn ic tw a , 
skarżąc się na „ranę zadaną dobrój wie­
rze rojalistów  w o s t a t e c z n y m  r o z ­
w i ą z a n i u  k w e s t j i  f u z j  i “. Poświęca 
ona długi opis przeszkodom , jakie ks. de 
Broglie i d ’A udiffret-Pasquier zdradziecko 
stawili wyniesieniu na tron  legitymisty- 
cznego króla, i w yrzuca im jak iś  rozejm 
z p. Thiersem , m ający na celu zapewnić 
im „honory kosztem  honoruu.

„Pp. d’Audiffret i de Broglie —  powiada 
Union — uznali sposobność dobrą do u- 
tw orzenia sobie roli i narzucenia się p. 
Thiersow i. Pom iędzy ru iną unji m onar 
chicznój a upadkiem  kom isji trzydziestu, 
upatrzy li dla siebie miejsce godne ich ge- 
njuszu i ich patrjotyzm u. Czegóż się spo­
dziew ali? Zasłużenia honorów kosztem  
honoru. Nie wahali się. Zniweczyli n a ­
dzieje pojednania partji m onarchicznych 
i rzucili kom isję na drogę bezsilności.11

D o tak ich  aż n ieparlam entarnych słów 
doszło pom iędzy niedawnym i jeszcze p rzy ­
jació łm i.

lecz o wczesne położenie końca w krada­
jącym  się nadużyciom  i szerzącem u się 
zepsuciu w świecie urzędniczym

Co zaś do osoby W ag en era , to pewne 
figury wysoko postawione zam ierzają b ar­
dzo ostentacyjnie w yprzeć się wszelkiej 
z nim solidarności, aby tajem nie tem ła- 
twićj można było go popierać.

P odług ostatnich wiadomości, sejm nie­
miecki ma się zebrać d. 10 marca. B li­
ski term in zw ołania sejmu zapewne p rze­
rwie niektóre prace przygotowawcze, wy­
m agające dłuższego czasu. Najdalój zosta­
ły posunięte wszystkie prace przygoto­
w aw cze, dotyczące spraw wojskowych. 
Prawo m onetarne już gotowe także do 
przedłożenia radzie związkowćj. Lecz w ąt­
pliwość zachodzi, czy prawo prasowe, u 
stawa bankow a i o stowarzyszeniach przy j­
dą pod obrady podczas zbliźającój się se­
sji. Szczególnićj prawo prasowe nie m o ­
że być przedłożonóm sejmowi niem ieckie­
m u , zanim narady nad reorganizacją są­
downictwa nie będą ukończone. Tylko ze 
względu na tę  reorganizację można będzie 
poczynić ważne zm iany w dotychczaso- 
wój ustawie prasowój. Też same pobudki 
odgryw ają zapewne niem ałą rolę przy u- 
kładaniu nowego projektu do praw a o 
stowarzyszeniach.

Co się tyczy projektow anćj ustawy ban 
kowój, to z powyźćj w ym ienionych zape-

z Anglji, F rancji, N iem iec, za powrotem  
do ojczyzny b y ł przez 6 la t trzym any 
w „ołowianóm więzieniu11 w W enecji, a 
potćm  spalony w R zym ie; jeszcze w pół 
wieku um iera Galileusz, poniżony i za­
m ęczony przez inkw izycję, straciwszy 
w zrok i słuch w jćj więzieniach. K oper­
nik uniknął prześladowań i kary  przez 
to jedynie, źe nieśm iertelny utw ór jego 
został w ydrukow any na k ilka dni przed 
jego śmiercią.

T ak i stosunek ówczesnego kościoła 
katolickiego do kwesty] naukow ych tłó 
maczy bojaźliwość, z k tórą  K opern ik  wy­
pow iada pierwsze form alne dowody teo- 
rji heljocentrycznćj. Przedm ow a do głoś­
nego trak ta tu  „De orbium eoelestium re- 
volutionibus l ib r iV I11, ja k  wiadomo, p rzy ­
pisana jest papieżowi Pawłowi I I I ;  w 
przedm owie tej au to r tak  objaśnia po­
czątek i wynik swojćj pracy: „Świado­
my wadliwości teorji ruchu słonecznego, 
szukałem  u starożytnych pisarzy lepsze­
go system u i od nich się dowiedziałem
0 teorji heljocentrycznćj. Zacząłem  roz­
m yślać o ruchu ziem i, a chociaż pojęcie 
to w ydawało się niedorzecznem , wiedząc 
jednak , źe niedawno jeszcze byli ludzie, 
obdarzeni przywilejem  przyjm ow ania do­
wolnych kręgów dla w ytłóm aczenia tych 
zjawisk, sądziłem, iż mogę się ośmielić
1 spróbow ać, poszukać lepszego sposobu

czną je s t zasługa K opernika, jakkolw iek  
w ielka jego sława, przecież on nie może 
jednocześnie być Polakiem , Czechem i 
N iemcem. Zdaw ałoby się nam, że po u- 
sunięciu niewłaściwych w obecnym  wy­
padku nam iętności politycznych i zachcia­
nek nienaukow ych, spór o narodowość 
K opern ika nie przedstaw ia trudności, któ- 
rem i chcą takow y otoczyć.

W  wieku X IV , niewiadomo kiedy m ia­
nowicie przodkow ie astronom a przesie­
dlili się z Czech do Polskk D ziad Ko 
pernika uzyskał 1396 krakow skie a 1439 
lwowskie obywatelstwo; w polskiam  m ie­
ście K rakow ie urodził się 1420 r. ojciec 
je g o , M ikołaj K opern ik ; astronom  zaś, 
także M ikołaj K opern ik , urodził się w 
polakiem do dziś dnia mieście Toruniu, 
k tó re  Niem cy Thornem  przezwali 19 lu­
tego 1473 roku*). N azyw ać P o laka  Cze­
chem dla tego tylko, że przodkow ie jego 
z Czech p rzy sz li, je s t również niespra­
wiedliwie i n ierozum nie, ja k  zrodzonego 
w Toruniu  uważać za N iem ca dla tego 
ty lk o , że to m iasto we 300 lat późnićj

Ju tro  191ukgo będą Polacy obchodzić 
i w Toruniu i w W arszaw ie jubileusz zna­
kom itego rod 'c a , k tóry  ich ojczyznę o- 
k ry ł sławą naukow ą. Juźeśm y donosili, 
źe uniw ersytet warszawski w ypraw ił na 
uroczyst ,ść do T orunia dwóch profeso­
rów w charakterze deputow anych. Z  po­
wodu uroczystości toruńskićj pewien pi­
sarz niem iecki już w ypowiedział życze­
nie, ażeby obie narodowości, m ieszkające 
obok siebie na jednój ziemi a nieprzyja-

wne najpóźniój przyjdzie do skutku. P ierw - dla objaśnienia ruchu ciał niebieskich,
szem staraniem  rządu niemieckiego b ę ­
dzie wycofanie pewnćj części pieniędzy 
papierow ych, k tórych suma wynosi obe­
cnie 60 miljonów talarów  w całych Niem ­
czech.

Lecz wycofanie pewnćj części pienię­
dzy pap ie row ych , nie wszystkim  pań­
stwom przyjdzie z taką  łatw ością, jak  
Prusom . Najwięcćj trudności będą miały 
pod tym  względem m ałe państwa, ja k  np.
Saksonja, k tó ra  posiada w chwili obecnćj 
pieniędzy papierow ych na sumę 12 m i­
ljonów talarów . Jeżeli bank pruski zosta­
nie podniesiony do godności instytucji 
państwowo-niemieckićj, w takim  razie o- 
peracje będą znacznie ułatwione.

W ybór członków do kom isji śledczćj 
odbył się w izbie panów daleko spokoj- 
n ić j , jak  w izbie poselskićj. W ybór ten 
był prawie jednom yślnym ; posiedzenie: zwolił rozumowi ludzkiem u; lecz rozwa

przypuszczając ruch ziemi... Przypuściw  
szy ten ruch, przekonałem  się po d łu­
gich a starannych obserw acjach, źe z przy­
puszczenia ruchu ziemi w ypływ ają w szyst­
kie postrzegane zjawiska, i że tak  świa­
ty  pojedyncze ja k  system całego świata 
tak  dalece są połączone ze sobą co do 
porządku  i wielkości, źe żaden punkt 
nie dałby się przem ieścić bez nadw erę­
żenia całego ustroju w szechświata1*.

K opernik  świadom y je s t niebezpieczeń 
stwa grożącego temu, k to  sform ułuje i 
dowiedzie „fałszywą naukę Pytagoresa, 
całkiem  przeciw ną pismu św .11 *), więc 
się w aha i nie decyduje się drukow ać 
swego dzie ła : „Chociaż, w iem , źe myśli 
filozofa nie zależą od sądu większości, 
ponieważ on dąży do odkrycia praw dy 
we w szystkich rzeczach, o ile Bóg do-

Kronika potoczna i rozmaitości.

KrakÓW, 26 lutego. — Jutro we czwartek 
odbędzie się posiedzenie rady miejskiśj dla za­
łatwienia tych spraw, które nie zostały zała­
twione no ostatnióm posiedzeniu.

P. Stefan Buszczyński, ogłasza list w Gax. 
Nar., w którym powiada, źe artykuł o Polu, 
który w feljetonie naszym drukujemy, chciał 
on drukować w Gaz. Nar. a nie w Kraju. Dla 

, - i - . czegoź tedy nie posłał rekopismu tego arty-
zne sobie, polska i niem iecka, zesz ły  się kułu do Gaz N ar. ale do nas z prośba, aby- 
w reszeie przed w izerunkiem  w ielkiego śmy g0 w Kraju drukowali? Przecież‘nie 
męża którego w edle słów  K eplera w olno zgłaszaliśmy sie do Bi ale Baszczyński 
przedew szystkiem  nazwać am m o liber i do naa Kiedy arf kuł teQ ju - do ,  w
podały sobie <ręeę na znak zgody*). Kraju był drukowany, otrzymaliśmy od p. B. 
_ W yznajem y z żalem , źe my zawsze telegram a nastepnie list, abyśmy druku za 
jeszcze musimy tegoż samego pragnąć z przeatali j manuskrypt mu odesłali. Na takie
powodu uroczystości warszawskićj. P rzed  -adanie jako niedorzeczne niceśmy nie odpc- 
pom nikiem  K opernika spotkają się jutro wiedzjeii
narodowości zapewne mnićj nieprzyjazne, | Natom;ast nadesłany nam już po rozpoczę. 
mź ludzie różnych szczepów ; ale tćm c!u druku t M u  Wst . do
smutmćj słyszeć o rozbracie, który ciągle i chetnie nietkniet mo- odealaó Gaz, Nar. 
jeszcze dzieli ludność kra ju  nadwis an- ! do dowolnego 'u i tku. 
sk,ego 1 Zyczm yż te d y , aby ów rozbra t Nam iestn ik  h r. A genor GołuchOWSki

w r. 1772 weszło do sk ładu  niem ieckiego j u s ta ł ; aby rozdział bratobójczy nikom u przej eżdźał wczoraj wieczorem posp.esznym po- 
państw a Prus. Zawsze wszyscy u znaw ali; nie przeszkodził uznać w K operniku „wol- ciagiem a Wiednia przez KraWw do Lw0W!li 
K opernika synem Polski. W  Polsce s i ę : nego ducha _ i ujrzeć w mm błow ianm a w towarzystwie radcy namie8tnictwa i naczel- 
on u ro d z ił, wychował, ży ł, um arł i sam zarówno Rosjanom  jak Polakom  miłego, j nika biura prezydjalneg0 p. Zaie8kieg0. Mówią, 
zawsze się uw ażał za Polaka. j a m etylko nad brzegam i ich W isły ro-1 ie  był w bardz0 pogepnśm usposobieniu.

K opernik  pobierał nauki w uniwersyte- j dzinnćj , lecz także nie obećj im Newy, j p roces praSow y. — W skutek zarzutów, 
cie krakow skim , k tóry  kw itnął za Jagieł- j gdzie spodziewamy się, źe chwałę szcze-, wniesionycb przez p, L Zajączkowskiego, re- 
louów. O prócz K opernika kształcili się j pową godnie uw zględn ił akadem  ja wszech- j daktora Szczutka, odbędzie ‘się dnia 4 marca 
w m ursch tego uniw ersytetu tacy  uczeni j rosyjska i uniw ersytet petersburski.^ B y - , b r w lwowskim sądzie krajowym publiczna 
znakom ici, ja k  G rzegorz z S an o k a , filo ; łaby  szkoda w ielka, gdybyśm y się z a - : rozprawa na(i konfiskatą pogadanki p. Kala- 
zof, Jan  Głogowczyk, frenolog, Ja n  D łu- J wiedli. Tyle Gołos. Co do ostatniego u- j 8anteg0 0 br. Gołuchowskim. Obrońca ma być 
gosz, h istoryk. Przybyw szy na uuiwersy- stępu drugiego tego a rtyku łu  możemy j advvokat dr. Janowicz.

krót> °  odpowiedzieć tak  Niem com  ja k  J S to larz  Karol W ywiołek, założył w Białej 
Rosjanom , źe rozbra t nie ustanie, d o p ó k i; fabrykę mebli wyginanych z drzewa i trzciny.

.W ± © :nxoy .
[ W y b ó r  c z ł o n k ó w  d o  k o m i s j i  

ś l e d c z ć j  — n i e z a d o w o l e n i e  k o n ­
s e r w a t y s t ó w  —  z a c h o w a n i e  s i ę  
n i e k t ó r y c h  w y s o k o  p o s t a w i o ­
n y c h  o s ó b  w s p r a w i e  W a g e n e ­
r a — c z a s  t r w a n i a  c z y n n o ś c i  t ć j  
k o m i s j i  — z w o ł a n i e  s e j m u  n i e  
m i e c k i e g o  — o g r o m  p r a c y  g o  o- 
c z e k u j ą c ć j  =  w y b ó r  c z ł o n k ó w  
d o  k o m i s j i  ś l e d c z ć j  w i z b i e  p a ­
li ó wj.

N om inacja członków  do kom isji śled­
czćj w sprawie W agenera i nadużyć po­
pełnianych w m inisterstwie handlu już na­
stąpiła. Zam ianowani należą wyłącznie do 
k lasy  urzędniczćj i pom iędzy nimi są b a r­
dzo dzielni praw nicy. N om inacja ta  przy- 
najm nićj położyła koniec wszelkim domy 
słom  i układaniom  mniem anych list człon­
ków  kom isji śledczćj, k tóre obficie poja­
w iały się w dziennikach pruskich. W y ­
borem  osób rząd pruski dowiódł, źe mu 
spraw a ta istotnie leży na sercu, albowiem 
jćj dokładne zbadanie przyczyni się do 
usunięcia w kradającćj się powoli korupcji. 
K om isja w krótce rozpocznie swoje czyn­
ności i bezw ątpienia będzie m iała ogrom 
roboty . W  ciągu bowiem ostatnich dwóch 

, la t m inisterstwo handlu udzieliło więcej 
stu koncesji), co przy nieodłącznćj w ta ­
kich  razach pisaninie przedstawi bardzo 
obfity m aterjał do zbadania. Zatem  zdaje 
się nam , źe nowo utworzona kom isja o- 
znaczyła zbyt k ró tk i przeciąg czasu dla 
zakończenia swych czynności. Nie należy 
zapom inać, źe prawie wszyscy członko­
wie kom isji m ają oprócz tego inne j e ­
szcze za jęc ia , co im nie pozwoli całego 
czasu poświęcić sprawie W agenera. Z  wy 
sadzenia ankiety w tćj sprawie w ogóle 
niebardzo są zadowoleni konserw atyści, 
uw ażając ją  za dzieło liberalistów. Nie 
m ogą uk ry ć  swego niezadowolenia g łó ­
wnie z tego pow odu, że im samym nie 
przyszło na myśl podjąć tćj sprawy, zw ła­
szcza, źe uważają siebie za upraw nionych 
do karcenia w szelkich niecnót „naszego 
wieku liberalnego11.

Gdy im się to nie udało, więc teraz za ­
czynają się cieszyć, że z całćj tćj burzy 
będzie bardzo m ały deszez, albowiem m i­
nisterstwo handlu wyjdzie zupełnie czy 
stem . Z apom inają widocznie konserw aty­
śc i, że autorom  projektu  wysadzenia śled­
czćj kom isji nie chodziło li tylko o to, 
aby  znaleźć ja k  najwięcćj winowajców,

wprawdzie nie było zbyt licznem, jednak  
i w takich razach jednom yślność bywa 
nader rządkiem  zjawiskiem.

W ypadki w H iszpanji są traktow ane 
w prasie niemieckićj z w ielką objekty 
wnością. O rgana najkonserw atyw niejsze 
nic nie m ają przeciw ko przyznaniu rep u ­
bliki h iszpańsk ić j, jeżeli ty lko ta  p rzy j­
mie jakąś mnićj więcćj sta łą  formę. O 
kandydaturze H ohenzollerna, podług za 
pewnienia dzienników, nikt w Niemczech 
nie myśli.

R o s s s la .
Gołos z 19 bm . zam ieszcza następują­

cy a rty k u ł naczelny:
W edług wiadomości, któreśm y otrzy­

mali z W arszaw y, ju tro  19 lutego będą 
Polacy obchodzić 4001etnią rocznicę uro­
dzin znakom itego astronom a M ikołaja ] 1543 w Rzymie dowiedziano się równo- 
K opernika. A  nietylko Polacy, lecz także j czt śnie o wydrukow aniu „antireligijnego, 
Czesi i N iem cy zam ierzają uczcić ten heretyckiego a nawet bezbożnego11 dzie-

żając, jak ą  niedorzecznością m usi się wy 
dawać nauka o ruehu ziemi, przez długi 
czas nie drukow ałem  mojćj książki i 
chciałem  pójść za przykładem  Pytago- 
rejczyków , którzy naukę swoją p rzeka­
zywali ustnie tylko osobom poufnym 11.

Ale K opernik  nie Galileusz. Postano­
wiwszy ogłosić swe d z ie ło , mówi on 
z pogardą o tych nieukach, k tó rzy  jego 
utw ór mogą po tęp ić , i śmiało rzuca rę­
kaw icę owym przedstawicielom  kościoła, 
co późnićj torturow ali i palili jego n a ­
śladowców: „Jeżeli się znajdą bezrozum ni 
krzykacze, którzy nie um iejąc wcale ma­
tem atyki, sądzą jednak , że będą mieli 
praw o na zasadzie jaw nie przekręconych 
ustępów pism a św. potępiać moje p rzed­
sięwzięcie i na nie napadać — nie będę 
na to uważał, pogardzając p łytkiem i i 
lekkorayślnem i sądam i11.

Śm ierć uratow ała K o p e rn ik a : w roku

dzień uroczystościam i, i rzecz szczegół 
na, każda z trzech narodow ości: polska, 
czeska i niem iecka, rości pretensje do 
w yłącznego posiadania K opernika. Tym 
sposobem zm artw ychw staje nam i po­
w tarza się za dni naszych, lubo w innćj 
formie, spór 7 miast starożytnćj Grecji 
o miejsce urodzenia H om era. Czy należy 
tego żałow ać? Nie, zapew ne: spory ta ­
kie czynią spierającym  się zaszczy t; ale 
m ożna, ośm ielam y się nawet sądzić, że 
należy zakreślić  granice sporowi, k tóry  
w ostatnich czasach p rzyb ra ł niew łaści­
we sobie rozm iary. W  szeregu wielkich 
dźwigaczy myśli niewątpliw ie należy się 
K opernikow i pierwsze miejsce. D zięki 
jego  naukowym  pracom , ju ż  nas nie za­
trw aża różnica m iędzy teo rją  g tocen- 
tryczną a he ljoeen tryczną, i zaledwie 
w ierzym y, źe przed 400 laty  różnica ta 
wielu pozbaw iła życia i w yw oływ ała k a ­
rę „o ile m ożna łagodną, bez rozlew u 
krw iu —  obrzydliw a form uła, oznacza­
ją c a  spalenie żywcem na s to s ie ! K oper­
nik żył i pracow ał w czasie, gdy powyż­
sza form uła by ła  w powszechnćm  używ a­
niu, gdy kościół kato lick i, odrzucając 
dom ysły starożytnych u czo n y ch : Filola- 
josa, Py tagoresa i A rehitóedesa, głosił, 
iż ziemia je s t niewzruszonym  punktem  
środkow ym  wszechświata, i śm iercią tych

ła  i o śmierci jego autora. T aki był sąd 
katolickiego kościo ła; zaś wyrok t-uro- 
pejskićj nauki uznał K opernika nauczy 
cielem Galileusza i K ep lera , prorokiem  
idei, k tó re  tak  świetnie usprawiedliwili 
i rozw inęli jego znakom ici uczniowie. 
Na długo przed wynalezieniem telesko­
p u , drogą obliczeń dowiódł K opernik 
istnienia zjawisk, k tó re  później naocznie 
ujrzano. B yły to obliczenia, niebezpiecz­
ne nawet dla takiego um ysłu m atem a

tet padew ski, gdzie studenci dzielili się 
podług narodow ości, K opernik uważając 
się za Polaka, w pisał się do album u pol­
skich studentów**).

F rancja , Niemcy, W łochy, A nglja, ca­
ły  świat oświecony uznaje K opern ika P o ­
lakiem . Znakom ity uczony francuski F ra n ­
ciszek Arago w yrzekł w swćj pochwale 
L ap laee’a ,  źe dzieło K opernika nadało 
Polsce świetna chwałę***); w Niemczech 
W ach!er, H oum bold, F euerbach ****) mieli 
K opernika za P o lak a , równio ja k  uczeni 
w łoscy— Ghilini, T iraborschi i inni;, A n­
glik  B renau tłum acz książki Jan a  Śnia­
deckiego , rek to ra  wszechnicy wileńskićj, 
o zasługach K opernika napisał w stępy 
gdzie K opernika nazywa Polakiem  *****) 
a nie znam y żadnego dzieła w literaturze 
angielskićj , w którem  to mniemanie b y ­
łoby  podane w wątpliwość, a tćm badzićj 
obalone.

I  Rosja zawsze uznaw ała K opernika 
za Polaka. Anglik Brenau ofiarował egzem ­
plarz swojego przekładu  cesarzowi A le­
ksandrow i I ,  w’raz z listem z d. 2 m arca 
1824, w którym  między innemu tak  mówi: 
„Racz wasza cesarska mość p rzy jąć od 
cudzoziem ca egzem plarz przełożonego 
przezeń pięknego d z ie ła , k tóre uczony 
P o lak  o nieśm iertelnym  K operniku napi­
sał. Jako  osoba pryw atna i m ało znana, 
nigdybym  się nie odważył zanieść obecną 
pracę do stóp waszćj cesarskićj mości, 
gdyby twoja, najm iłościwszy panie, ła sk a ­
wość i przychylność ku ojczyźnie K oper­
nika, Polsce, nie usuwała wszelkićj z te 
go powodu obawy. Ponieważ Thorn, po l­
skie niegdyś miasto, w którćm  się K oper­
nik u ro d z ił, aie znalazł się pod berłem  
w. c. mości, więc ty  panie najmiłościwićj 
rozkazałeś w stołecznćm  mieście Polski, 
w W arszaw ie, wystawić pom nik K oper­
nikowi

nie ustaną w yrządzane nam  krzyw dy. 
W zględnie zaś uroczystości K opernika na­
leży dodać, że praw ie w tćj samćj chwili, 
kiedy Gołos powyższy arty k u ł ogłosił, 
rząd  rosyjski cofnął pozwolenie dane un i­
w ersytetow i w arszawskiem u wysłania de­
putowanych do Torunia. Zdaje się że i 
Gołos nie poczytałby tego k roku  za śro ­
dek usunięcia ro z b ra tu , który  go tak  
boli.

*) Beitrage zur Beantwortung der Frage nach 
der Nationalitat des N. Copernicus, von K. 
Breslau 1812.

Wiadomości z li teratury
T e a t r .— [Tricocbe i Cacolet],

sztuki.
W dwóch

tak różniących się od siebie przedmiotach jak 
Frou-Frou pamiętne z gry p. Hoffman a Tri- 
coche i Cacolet, panowie Meilhac i Halevy 
złożyli niezaprzeczony dowód niepospolitego 
talentu scenicznego. Ktokolwiek był na przed­
stawieniu tój komedjif przekonał się o niezró­
wnanym humorze i wesołym choć często zbyt 
tłustym dowcipie. Tricoche i Cacolet nie jest 
jednak bez głębszej myśli i tendencji. W sztu­
ce tój autorowie przedstawili publiczności w 
sposób lekki i wesoły zepsucie dzisiejszego 
społeczeństwa, brak dobrój wiary i uczciwości; 
zepsucie, które zapanowało w stosunkach han­
dlowych, a których najwyższym wyrazem jest 
oszukiwanie Tricocha przez Cocoleta i nawza­
jem. Jednóm słowem autorowie wystawili nie 
bez pożytku dla moralności, obrzydliwy dzi­
siejszy szwindel, który zapanował tak dobrze 
w Paryżu, w Wiedniu a może i w naszój Ga­
licji, którego głównemi fortecami są giełdy 
większych miast europejskich.

Przedstawienie tój komedji na naszój scenie 
aby uczcić i uw iecznić im ię zna- j należało do najlepszych, jakie widzieliśmy w

kom itego astronom a polskiego.11
Powyższy pom aik został odkryty w 

W arszaw ie za panow ania cesarza M iko­
ła ja  I  w r. 1830 na placu przed gmachem 
byłego królew skiego tow arzystw a w ar­
szawskiego przyjaciół nauk. Na pom niku 
wyryto dwa napisy całkiem , rzetelne i 
wierne h istorycznie: „Nicolao Copernico

tycznego, jak im  by ł K epler, k tó ry  się i grata p a tr ia u, a drugi po polsku w tćm
przyznaje, źe dopóty rozw ażał i rozm y­
ślał, aż ledwie nie zwarjow&ł.

K opern ik  pracow ał dla całej ludzko­
ści. Po 400 latach, przygotow ując się do 
uczczenia jubileuszu naszego oświecieie- 
la, nie możemy nawet orzec, kim  był 
K opernik, możemy tylko rzucać l .s y  o 
jego  narodowość. N ie s te ty ! kw estja  po­
chodzenia K opernika sta ła  się jab łk iem  
niezgody między obydwom a reprezen­
tantam i słowiańskiego szczepu, do k tó ­
rego on niewątpliwie należał — Czesi i 
Polacy wzajemnie sobie w ydzierają tę 
sławę. Korzystfijąc z ich kłótni, w ystę­
pują i Niemcy za swemi pretensjam i, 
śmiesznemi i niedorzeeznem i. W dzien­
niku naszym jużeśm y dali możność wol­
nego wypowiedzenia niektórych dowo­
dów i zarzutów wszystkim stronom ; któ

karał, k tórzy  słońce uważali za cen tru m !raź  tedy ma słuszność? Jakko lw iek  zna- 
system u planetarnego i dowodzili, iż z ie -»------------
mia się obraca około słońca. W  pół wie j  *) Dekret kongregacji indeksu z d. 5 marca 
ku po zgonie K opernika, jego naśladow -j 1616, zakazujący dzieło Kopernika „De revo- 
ca W łoch  G iordano Bruno, wypędzony | lutionibus".

samćm znaczeniu : „M ikołajowi K operni­
kowi wdzięczni ziom kow ie.11

*) W r. 1820 we Francji wybito medal na 
cześć Kopernika z napisem: Natus Thorunii in 
Polonia anno 1413 Casimiro I V  Jagellonico 
regnante.

**) Nieolaum Copernicum, Patavii philoso- 
pliiae ac medicinae operam dedisse per annos 
quatuor (H 95— 1499) constat ex Polonorum, al- 
bis. Papadopoli, Historia gimnasii Patavini. 
Venetiis 1126, t. II, p. 195.

***) Nicolas Copernic s’Ueignit en tenant 
dans ses mains defaillantes le premier exemplai- 
re de I’ouvrage qui devait ripandre sur la Po- 
logne une gloire si iclatante es si pure.

***«) jger Pevolutionar der neuen Zeit war 
merlcwurdigerweise ein Pole —  Nicolaus Ko- 
pernicus.

*****) Prize essay on the litherary und scienti­
fic labors o f Nicolaus Copernicus , the founder 
o f moderne astronomy, written originally in the 
polisch language by J. Śniadecki, translated by 
Justin Brenau. London 1824.

tym roku. Tak gra artystów jak również miae 
en Scene nie pozostawiało nic do życzenia 
Role Tricocha i Cacoleta niezmiernie trudne i 
męczące, znalazły w pp. Zamojskim i Ekerze 
wybornych przedstawicieli. To samo powtó­
rzyć musimy i o p. Leszczyński (książę Emil), 
tym więcój, że pierwszy raz widzieliśmy go 
w komicznój roli, z którój wywiązał się bardzo 
dobrze. Pp. May (p. Bombance) i Bendówna 
(Bemandyna) przekonały nas i w tój komedji 
znowu, źe zdolność ich coraz więcój się roz­
wija, gra obu tych artystek była inteligentna, 
a co najważniejsza, źe pozbywają się przesa­
dnego pozowania i modelacji głosu, czemu tak 
często obie podlegały.

Przegląd lekarski nr. 8 zawiera: Kilka 
spostrzeżeń z praktyki lekarskiej, szpitalnój i 
prywatnój, podał dr. Józef Oettinger (dok.).— 
Szkice psychiatryczne, zebrał dr. Józef Rolle 
w Kamieńcu (c. d.). — Wykłady kliniczne za­
graniczne. — Posiedzenia towarzystw. — Prze­
gląd z literatury zagranicznój. —  Rzeczy pu- 
bliczno-lekarskie.— Drobiazgi terapeutyczne.— 
Kronika i rozmaitości.

Bibljoteka najciekawszych powieści i
rom ansów  zeszyt 122 zawiera: Boleść i ra­
dość, powieść J. F. Smitha, tom II i początek 
tomu III.

Zagroda, nr. 2 zawiera: Włościańskie kół­
ko gospodarskie. — Rozmowa Makarego z Se­
werynem. — Znaczenie niektórych przysłowiów 
(c. d.).— Ile kosztuje asekuracja od ognia. — No­
winy ze świata.^—Rozmaitości.

W Ostatnich kilku miesiącach zbankruto­
wało w Bielsku i Białej przeszło 20 fabrykan­
tów sukna.

Stan is ław ów  wspaniale był oświetlony w 
dz;eń 400-letniój rocznicy urodzin Kopernika. 
Szszczególnie pięknie wyglądał ratusz, jaśnie­
jący mnóstwem świateł, z przeźroczem umie- 
szczonóm na wieży. Na samym szczycie wieży 
utrzymywał prof, fizyki w gimnazjum stanisła- 
wowskióm, p. Bodyński, przez kilka godzin 
światło elektryczne. Wieczorem odbyło się 
przedstawienie, z którego dochód przeznaczono 
na pomnik Kopernika w Toruniu. Odczyt sto­
sowny miał p. Smagłowski, bibljotekarz mia­
sta. Towarzystwo miłośników muzyki odśpie­
wało różne utwory, między tymi dumkę „U nas 
inaczćj“ i Henryka Jareckiego „Straż nad W i­
słą." Burmistrz miasta p. Kamiński, wysłał 
w imieniu gminy telegram do Torunia. Na po­
mnik Kopernika zebrano po odtrąceniu wydat­
ków 140 zła.

Uroczysty obchód 400-le tn ie j  rocznicy 
urodzin Kopernika w Kaliszu. —  Kaiisza-
nin pisze: Uroczystość jubileuszowa na cześć 
Kopernika odbyła się z dozwolenia władzy, 
dnia 19 w mieście naszem z wielką świetnością. 
O godz. IOI/2 z rana uderzyły dzwony kościo­
łów miasta zwołując na nabożeństwo do kościo­
ła św. Mikołaja. W świątyni tój przystrojonój 
w wieńce i świerki, ustawiony był przy wejściu 
do presbyterjum wielki transparent z portretem 
Kopernika i napisem. O godzinie 11 rozpoczę­
ła się summa celebrowana przez ks. Lipskiego 
kanonika katedralnego i infułata chockiego, 
któremu assystowało sześciu kapłanów w bo­
gatych kapach, przyniesionych z miejscowego 
kościoła P. Marji; w liczbie tych kapłanów 
był ks. kanonik Kobyliński, proboszcz Klicz- 
kowski, którego staraniu zawdzięczaliśmy tę 
wielką pontyfikalność nabożeństwa. Przed sum­
mą jak i w czasie niój odbywały się liczne 
msze św. przy różnych ołtarzach. W czasie 
summy zajmowali dwoma rzędami całą długość 
presbiterjum, kapłani świeccy tak miejscowi, 
jak i przybyli z okolicy, w liczbie około 30, 
oraz tutejsze konwenta 0 0 .  Franciszkanów i 
0 0 .  Reformatów. Muzyka złożona z miejsco­
wych amatorek i amatorów, oraz artystów, wy­
konywała w czasie nabożeństwa utwory kościel­
ne, a prześliczny śpiew dwóch amatorek har- 
monijnemi tony rozbrzmiewał po starożytnćj 
świątyni. Ks. Kwiryn Służewski reformat, po­
wiedział mowę stosowną do obchodu. Po sum­
mie odśpiewane było przez kapłanów „Te De- 
um“

Kościół przez ciąg całego nabożeństwa tak 
był przepełniony pobożnymi, źe literalnie, nie 
było w nim już miejsca; wielu nawet ze staro- 
zakonnych przyglądało się obrzędom. W  dniu 
tym czuć było w mieście naszem jakąś atmo­
sferę świąteczną; w czasie nabożeństwa niektó­
re ze sklepów pozamykano; obrzęd skończył 
się po godzinie 1. Uczniowie szkół miejsco 
wych o godz. 11 z dozwolenia kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego, od lekcyj uwolnio­
nymi zostali. Przed godziną trzecią wielka li­
czba powozów i osób dążyła ku b. hotelowi 
polskiemu, na którego sali miały się odbyć od­
czyty. Sala ta ustrojona w wieńce i transpa­
rent z portretem Kopernika, przeniesiony z ko­
ścioła, przyjęła wielką liczbę słuchaczy. O go­
dzinie 3 y 2 rozpoczęły się odczyty, najprzód 
odą wygłoszoną przez p. Adama Chodyńskiego 
patrona tutejszego trybunału, następnie odczyt

Onćj ziemi z woli Bożój ;
A kto serce ma i ducha 
I tój pieśni się przysłucha,
Na mym grobie kord położy.

T ak a  treść  P ieśni o domu naszym , k tó ra  je s t 
dopełnieniem  Pieśni o polskićj ziemi. Połóżm y 
m u ko rd  i n a p is :

Kordem i pieśnią 
w iernie  służy ł Bogu i Ojczyźnie.

X.
W  poezjach Pola, prócz praw dziw ego, wiesz­

czego natchnienia, oprócz fo rm y: ujm ującćj wię 
ksze pieśni w piękne architektoniczne kształty  
z lekkiem i ornam entam i, prócz wykw intnej opra­
wy zdobiącój piosnki mniejsze niby szeregiem 
pereł i djam entów, je s t jeszcze jedna strona, na 
którą, uwagę zwrócić należy. Zw ykle poezję uw a­
żają ja k o  skazów kę ideału , którego świat po­
wszedni, pochw ycić ani urzeczyw istnić nie może. 
U  niego poezja przestaje być m arzeniem , czemś 
niewykonalnóm , bo nie wiedzie w k rainę marzeń. 
U  niego poezja, rzec można, wyniesiona do filo- 
zofji praktycznćj. Pol ideały w skazuje; ale d ro ­

ga do jego ideałów usłana powinnościami. A on 
w ym aga tak  nie w iele! Owoż praktyczność po­
danych środków je s t  jedną, z głów nych cech je  
go poezji.

Kto nie mógł s tin ą ć  na wyżynie u samego 
szczytu, już  zrobił wszystko co do niego nale­
żało, jeżeli tylko tam dążył gdzie króluje ideał 
powinności.

Więc niech stoją wolą Bożą,
Ci co bronią, i co orzą :
Byle jedną chwilkę pożyć,
Całą duszą jeszcze z młodu ;
Byle jedną perłę złożyć 
Na ołtarzu dla Narodu;
To i cierpieć, walczyć warto,
To i skoczyć w toń otwartą 
W toń miłości i boleści,
Zkąd do wnuków wrócą wieści. . .

Ale gościniec codziennego życia w iodący na 
tę  wyżynę ofiary, poświęceń — prosty i drogo- 
skazam i opatrzony. Poeta w skazał naw et porzą­
dek w jakim  zdobywać potrzeba to wszystko — 
od czego by t nasz zależy. Oto najprzód p r a c ę ,  
bo bez nićj niczego dokonać nie można. Praca 
je s t podstaw ą wszelkich czynności; pow inna być 
zatem  pierwszym  krokiem  naszych usiłow ań. —

Ażeby zaś człow iek m ógł pracow ać, potrzebne 
z d r o w i e ,  trzeźw y pogląd, zdrowie fizyczne i 
m oralne, z którego w ypływ a ja sn o ść , czystość 
myśli. Nie dość na zdrow iu; potrzeba zdobyć 
jeszcze s i ł ę ,  w yrobić ją  w sobie. Gdy zjawi 
się siła, trzeba ją  w sobie uczuć a więc zdobyć 
m ę z t  w o. — T ak ą  pracą nabyte zdrowie, siła, 
m ęztwo wieją w jestestw o nasze d u c h a .  Aby 
tych skarbów  dobrze używać, trzeba mieć w p r a ­
w ę . W praw a nabyw a się em pirycznie, dośw iad­
czalnie, z pewną rozsądną ostrożnością; trzeba 
mieć m i a r ę  w o k u ,  m i a r ę  w m o w i e .  Ten 
zapas zdobyczy może stać się dopiero użytecz­
nym, gdy je s t połączony z d o b r ą  s ł a w ą  za 
m łodu.

Jakże  zdobyć dobrą sław ę? Oto zdobywszy 
r o z u m ,  w i e d z ę ,  s t a t e k .  Do tego potrzeba 
tylko w o l i .  A dobra wola doprow adzi do do­
brych czynów, do zdobycia d o m u ,  m i e d z y ,  
do w łasności: owocu pracy, do tego skarbu  na 
polu w ł a s n ó j  z a s ł u g i ,  z pomocą w i e r n y ch  
s e r c ,  w i e r n y c h  s p r a w i e  t o w a r z y s z . y .  
Potrzeba .zdobyć to wszystko co się złożyć ma 
na odbudowanie d o m u :  i s z c z y t n e  i m i e r ­
n e ,  a zawsze w i a r ą ,  p r a c ą ,  w ł a s c e ,  w 
c i s z y .

T aki je s t p r o g r a m  ż y c i a  przez wieszcza 
podany narodowi.

Tćm  bardzićj zrozum iałym  je s t po takim  prze­
pisie, ów wiersz jego: M a k o w e  z i a r k o ,  gdzie 
poeta z ojcowskiem uczuciem, niby łagodnie szy­
dząc, niby litując się trochę nad nieudolnością 
dziatek, p o w iad a : B i e d n i ż  w y  l u d z i e ,  ż e  
t e ż  w y  n i e  w i e c i e ,  c o  t o  b y ć  m a ł y m !  
I  ja k b y  na pociechę pokazu je : Patrzcie, co to 
zrobiły  t a  m r ó w k a  m a ł a ,  t a  r y b k a ,  t a  
k r o p l a  w o d y !

Tu przychodzi na m yśl ów piękny wiersz 
B rodzińsk iego :

Czyń każdy w swojem kółku co każe Duch boży,
A całość sama się złoży.

W  przytoczonych tu  wierszach Po la  widzimy 
wszędzie tę ,  ja k  sam ją nazw ał k i e r u j ą c ą  
g w i a z d ę  poety, tę m etodę cofania się do pier­
w otnych ź ró d e ł, dla w ydobycia stam tąd norm al­
nych warunków  logicznego rozwoju dalszego ży­
wota. ^

O n chwyta tę w ieczną, nieprzerw aną nigdy, 
choć zapom nianą nić t r a d y c j i  aby ja k  T h e­
seus z A rjadny nicią w yjść z tego labiryntu po­
jęć , sprzecznych zasad i krzyżujących się zda­
rzeń, a s n u ć  dalój pasmo nieśmiertelnego, choć 
chwilowo obezwładnionego, bytu.

T ak i je s t kierunek ducha Pola we wszyst­

kich bez w yjątku jego u tw orach; taką  je s t d ro ­
ga, po którćj zawsze -kroczył i nigdy z nićj nie 
zstąpił.

F orm a tego pochodu jest przedstaw ioną w 
m istrzowskich kształtach  skrystalizow anych, jeźli 
tak  rzec można, w artystyczne aforyzm y, iż czę­
sto jeden  ustęp, jedna strofa, jeden  wiersz nawet 
tworzy jednolitą, doskonałą całość. W  tych d ro ­
bnych p e re łk a c h , z k tórych  się sk ładają  całe 
poem aty, uderza ów zadziw iający związek myśli, 
owa logiczność w ypływ ająca zawsze z jednego 
źródła, pod słońcem  jednego, niewygasłego na­
tchnienia; a form a tych myśli m a cechę na wie­
ki zbudowanego przysłowia.

W  tem jest znam ię genjuszu Pola. Te p rzy ­
słowiowe zdan ia , którem i niekiedy rozpoczyna 
swoje pieśni podobne są do i n i t i u m  s. E v a n ­
g e l  i i.

Pew na osoba w yraziła się o Polu  w ten spo 
só b : „Pol, zdaje się, często sam nie wiedział co 
pisał, tak  jest wielkim w szędzie11. W tem pow ie­
dzeniu wiele p raw d y ; bo. też isk ra  natchnienia, 
jak  iskra elektryczna, nie wie gdzie padnie i ja 
kie serca zapali.

Dokończenie nastąpi.
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o Koperniku miał p. Alfons Parczewski takie  
patron a na zakończenie oddeklamował dyty­
ramb p. Stefan Giller, profesor kaliskiego gi­
mnazjum.

Po ukończeniu odczytów, tak oda jak i dy­
tyramb, rozdane były obecnśj na odczytach 
publiczności. Tak się zakończył dzień poświę 
eony pamięci Kopem'ka. W edle pierwotnego 
zamiaru, miał się on uwieńczyć wspólną ucztą; 
zamiar ten przecież zmieniono, ze względu, i i  
poiyteczniój będzie wydatek na wieczerzę po­
nieść się mający, a z ło iony  przez zapisy, do 
łączyć do funduszu Kopernikowskiego w War 
szawie na taki sam cel, na jaki ma być tamten 
przeznaczony. Fundusz (po kop. 30 za bilet) 
z odczytu, oddany będzie na wpisy dla nieza­
możnych studentów gimnazjum kaliskiego.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Alfred Schlosarek kap. iu i. z W ie­
dnia; Kaz. Narbutt obyw., Marja Zazycka ob., 
z Galicji; Jan Skrzyński z ioną  wł. d., Stan. 
Borowski ob., z Kongresówki; Rafał Błoński 
ob. z Tarnowa; Dunin Mazurkiewicz dr. z Kro­
sna; Józef Szwarc kup. z Krzeszowic; Apolonja 
Strauss ob. z Częstochowy; Eda.uud Dowgiało  
urz. z Ostrowa; Juljusz Bigoszewski dr. med. 
z Miechowa; Teodor Ble bman dr. med. z Ruśl; 
Leopold Reichl kup. z Rossji; Trembecki dr. 
med. z Sącza.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
24 lutego pochmurno, cały wieczór i noc 
deszcz; termometr od ■— 2.4 deszedł do -j- 3.7 
R. Dnia 25 rano i przedpołudniem wicher, 
chwilami śnieg, póśniój pochmurno; termometr 
od —|— 3.7 spadł wieczorem na —  2.4 R. Ba­
rometr idzie w górę; rano o 6 dnia 26 stan 
jego był 331 .30 , termometru — 5.0 R. Wiatr 
północno wschodni.

S p r a w y  s ą d o we .

Rozprawa ostateczna
M ichała F a ły k a  i Jana Paćkana.

{Ciąg dalszy.)
Przewodniczący, gdy się przywołana Salomea 

Pączek z domu Reising po przedstawieniu jćj 
dobrodziejstwa z §  113 p. k. — dobrodziejstwa 
usunięcia się od świadectwa zrzekła, zapytuje 
się tć jie  : Jak dawno znasz pani Fałyka i co 
ci wiadomo o jego stosunkach ?

Św. Znam go jeszcze z Jarosławia. Stosunki 
jego majątkowe nie były mi znane ; ale w roku 
1871 na wiosnę, gdy robotę w cegielni przyjął, 
był ubogi i ja  mu dopomagałam.

Przew. Dałaś pani jakie pieniądze siostrze 
do schowania i czy schowano takowe ?

Sw. Dawałam siostrze dość często pieniądze 
do przechowania. Ostatni raz przerachowano je  
w niedzielę przed morderstwem, a abecnymi 
byli przy tćm : siostra moja, Konstanty Nowak 
(mój kochanek), Fałyk i mała dziewczyna. —  
Fałyk wziął swoje pieniądze do ręki, przeliczył 
je  w mojśj obecności. Było ich 600  zła. dzie­
siątkami i piątkami. Czy siostra przy tćm licze­
niu była, nie przypominam sobie dokładnie; 
zdaje mi się, i e  poszła po piwo. Fałyk dzię­
kował mi, ie  za moją pomocą się  dorobił.

Przew. Jak mógł Fałyk w tak krótkim cza- 
Bie tylu pieniędzy się dorobić ?

Św. Przy budowie kolei moina było i więcśj 
bardzo łatwo zarobić.

Przew. Ile pieniędzy miałaś pani u siostry 
złożonych ?

Św. Sto siedmdziesiąt dwa guldeny.
Przew. Czy wtedy i te pieniądze liczono ?
Św. Moje 172 zła. sama rachowałam.
Przew. Czy nie uwaiała pani plam na bank­

notach ?
Św. Ja nie wiem, czy moje banknoty były  

poplamione ; pan sędzia w Ustrzykach pokazy­
wał mi poplamione banknoty, ale ja  nie wiem, 
jakim sposobem się to stało, bo poplamionych 
banknotów nie dawałam do przechowania.

Prok. Jakim sposobem przyszłaś pani do 
pien iędzy , czy kochanek Nowak wiedział o 
nich i dlaczego nie trzymałaś ich pani u siebie 
w domu ?

Św. Te 172 zła. zarobiłam sama; Nowak 
nic nie wiedział, i e  składam pieniądze u Fały- 
kowćj; przechowywałam je  u siostry, bo jestem  
bezdzietną, tudziei aby je  k ied yś— jak siostra 
grunt kupować b ęd zie—-jćj dołoiyć.

m .  -KŁ T

Przew. Jakie futro miał Fałyk?
Św. Miał w Ustrzykach kupione i pokryte 

ezarnćm suknem.
Przew. Czy Fałyk miał kiedy futro ze su­

knem Bzaraczkowćm ?
Św. Nie.
Przew. Do protokółu zeznałaś pani, ie  miał 

surdut czyli koiuch z grubego sukna, będąc 
na Safranówce ; dlaczego teraz mówisz, ie  nie 
miał?

Św. On miał taki koiuch na Safranówce, ale 
nie miał go w Ustrzykach.

Prok. Jaki surdut miał Fałyk W niedzielę?
Św. Nie uważałam.
Prok. Czy w ową niedzielę dawałaś pani 

siostrze pieniądze do schowania ?
Sw. Nie przyniosłam ani centa.
Obw. F. Przecież dałaś mi 20 czy 30 zła. 

do schowania.
Św. To już tego nie pamiętam.
Prok. wnosi, żeby tego świadka nie zaprzy- 

sięgać, bo zeznania jego są chwiejne i poniekąd 
sprzeczne. Świadek twierdzi, źe w niedzielę 
Fałykowi żadnych pieniędzy do schowania nie 
d a ł; a gdy Fałyk mówi, ie  świadek dał mu 
20 czy 30 z ła . , oświadcza świadek, i e  tego 
nie pamięta; twierdzi zresztą, i e  w Ustrzykach 
nie widział u Fałyka szaraczkowego surduta, 
kiedy inni świadkowie dowodzą, ie  Fałyk taki 
surdut miał.

Obr. W. domaga się zaprzysiężenia świadka, 
bo sprzeczności odnoszą się do zeznań obwi­
nionego a nie do własnych ; to zaś, i e  siwego 
surduta u Fałyka nie widział, nie sprzeciwia 
się temu wcale, ie  inni świadkowie taki surdut 
u niego widzieli.

Sąd po naradzie uchwala nie zaprzysięgać 
tego świadka.

Obr. W ., zabierając głos, prosi, aby — po- 
pomimo tego ie  zapadła uchwała, by świadka 
Konstantego Nowaka do rozprawy ostatecznćj 
nie wzywać —  ze względu na to ie  świadek 
ten w zabudowaniu sądowćm jest obecny i ie  
wezwania jego li tylko dla niewiadomego miej­
sca pobytu jego zaniechano, świadka tego za­
wołać i przesłuchać.

Prok. zgadza się.
Sąd po naradzie ogłasza uchwałę zgodną 

z wnioskiem obrońcy.
Przw. Do przywołanego świadka Konst. N o­

waka: Czy znasz p. Fałyka, jego majątkowe 
stosunki i kiedy ostatni raz się z nim widziałeś?

Św. Fałyka znam, gdy przybył do Ustrzyk 
nie miał pieniędzy, pożyczałem mu takowych 
przy rozpoczęciu robót w cegielni. Ostatni raz 
byłem u niego w niedzielę przed zamordowa­
niem Giirschinga, była tam Salomea Pączek, 
Marja Luzińska, Fałykowa i Fałyk, ten za­
chował swoje pieniądze, których było 600  zła. 
i mówił, źe takowych nie ruszy aż na drugi 
rok, źe ma parę reńskich w pularesie, które 
mu wystarczą na całą zimę, bo ma zapłaconą 
stancję, kartofle i drzewo. Te 600 zła. były  
w piątkach i dziesiątkach, a nie uważałem by 
były poplamione, (po okazaniu banknotów) nie 
widziałem by wówczas były poplamione.

Przew. Zkąd wziął Fałyk raptem 600  zła.?
Sw. Przy budowie kolei można zarobić parę 

reńskich, a m oina i stracić. Ja tylko widzia­
łem  ie  narachował 600  zła. i schował je do 
kufra.

Przew. Jakie ubranie miał Fałyk w Ustrzy­
kach?

Św. Czarny oberrok i bluzę.
Przew. Czy miał oprócz tego koiuch po­

kryty siwym suknem?
Św. Miał, ale jeszcze w Podwołoczyskach, 

lecz nie wiem gdzie go podział, mówił mi je­
dnak , i e  go sprzedał w Przemyślu gdy do 
Ustrzyk jechał.

Prok. Czy wiedziałeś pan co o pieniądzach, 
które Salomea Pączek miała?

Św. Nie.
Prok. Ona zeznała, ie  miała u Fałyków  

złożonych własnych 172 zła., czy mogła tyle 
uzbierać?

Św. Ja jćj oddałem cały barak, aby zara­
biała, mogła przeto bardzo łatwo 172 zła. 
uskładać.

Prok. Jak to być m oże, abyś pan nie wi­
dział kożucha z siwćm suknem u Fałyka w 
Ustrzykach, kiedy go tyle świadków widziało?

Św. Ja W Ustrzykach go nie widziałem, Fa­
łyk jadąc raz ze mną do lasu po węgle, ża-
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łow ał F. ie  go sprzedał, bo by mu się teraz 
przydał.

C. k. prok Co zaszło na kuiytarzu, bo je ­
den świadek się żalił, żeś pan miał świadkom 
grozić?

Sw. To czysta napaść.
Obr. W . Na jakićj stopie ży ł G. z F.?
Sw. W  dobrych stosunkach. W  baraku nie­

raz z F. i G. piliśmy herbatę.
Obr. W. Czy w ostatnich czasach nie zaszło 

między nimi jakie nieporozumienie?
Sw. O źadnem nie wiem.
Obr. W . Jak jest oddalone pomieszkanie F. 

od baraku w którym mieszkał Gurseh?
Sw. Co najmnićj pół ćwierci mili.

(Ciąg dalszy nastąpi).

gospodarstwo przemysł i handel.

Komitet krakowskiego towarzystwa gospod. 
rolniczego, pragnąc aby jak najwięcćj członków  
zjechać mogło do Krakowa na ogólne zgroma­
dzenie towarzystwa i uczestniczyć w ważnych 
tegorocznych wyborach i wielkićj doniosłości 
rozprawach, niemnićj tćź dla zapewnienia naj­
liczniejszego udziału w pierwszćj wystawie na­
sion gospodarskich, chętnie — uwzględniając 
życzenia wielu członków nadeszłe do komitetu, 
aby termin zgromadzenia i wystawy nasion 
mógł być zmienionym —  OtlraCZa ogólne zgro­
madzenie towarzystwa i wystawę nasion w Kra­
kowie na dzień 26 marca rb. i następne.

Termin nadsyłania nasion na wystawę prze­
znaczonych pozostaje niezmieniony po dzień 10 
marca, aby komisja wystawy nasiona uporząd­
kować, odważyć i spisy dla sędziów potrzebne 
wcześnie przed otwarciem wystawy sporządzić 
mogła.

Kraków 25 lutego 1873.
Prezes Sekretarz

II. Wodzicki. J . M. Jawornicki.

C E  1 X T Y
na targowicy publicznej w Krakowie

dnia 25 lutego 1873  r.
z ła c. do z ła .  c.

Mierzyca Pszenicy zimowśj 5 50 6 8 U /2
1) Pszenicy jarśj . . 6 — 6 75
r Z yta........................ 4 20 4 571/0
n Jęczm ien ia ........... 3 40 3 65
n O w sa ..................... 2 10 2 20
TJ Grochu.................. 4 40 4 75
T) F asoli..................... 4 50 5 50
n Jag ie ł..................... 7 — 7 50
n Ziemniaków . . . . 2 20 2 30

Centn. w. S ia n a ..................... 1 25 1 55
Jł S ło m y .................. 1 15 1 25

Funt w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28
n b pośledu. — 23 — 25
n Polędwiey wołowej — 40 — 50
n Wieprzowiny . . . . — 30 — 34
t) C ie lę c in y ................ — 24 — 30
n B a r a n in y ................ — 26 — 35
n Słoniny..................... — 48 — 50
n S a d ła ........................ — 50 — 55
n Smalcu w ieprz.. . . — 48 — 50
w M asła ....................... — 56 — 70
n S o l i .......................... — — — 07
» Świec stearynowych — 66 — 68
» Świec łojowych . . . — 44 — 46
T) M ydła........................ — 28 — 34
1) Oliwy do świecenia — — — 35

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
V Okowity na 80° . . 2 — 2 25
n M asła........................ 4 25 4 50

Kopa Jaj kurzych................ 1 25 1 30
Miarka Kaszy jęczm iennćj. — 58 — 65

» „ Częstochow.. 1 45 1 50
17 „ pszenicznśj . 1 50 1 55
77 „ perłowśj . . . 1 10 1 50
77 „ tatar, ca łś j. . 1 15 1 20
77 ,  „ łupanśj — 96 1 —

77 „ jag lanśj------ — 95 1 —
77 Pęcaku ..................... — — — 80

Mąki centnar pszenicznśj. 11 — 15 50
Sąg drzewa bukowego. . . . 15 — 16 —

77 ,, olszow ego. . . . 11 — 12 — ■
77 „ sosnowego . . . 10 — 11 —

77 „ jod łow ego. . . . 8 — 10 —
Sąg (50  entn.) węgli laryszowskich . 33 —

77 „ „ brzęczkowiekich 25 —

77 „ „ dąbrowskich . . . 23 —
77 „ „ jaworzeńskich. . 23 —

Centnar wied. węgli laryszowskich . . — 80
„ „ „ brzęczkowskich. t-  55
„ „ „ dąbrowskich . . .  — 48
„ „ „ jaworzeńskich . . — 48

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego 
Komisarz targowy: Siermontowski. 

Referendarz magistratu- Białkowski.

S ia ła  22  lutego. — Pszenica 6 .1 0 , żyto 
4 .55 , jęczmień 3 .1 0 , owies 1 .85 , groch 7.30, 
bób 6 .50 , soczewica 7 .60 , kukurydza 7 .20, 
proso 7 .20 , tatarka 4 .1 0 , ziemniaki 2 .0 8 , siano
1 .60 , konicz 1 .90 , słoma 1 .40 , koniczyna 35, 
centnar wełny 80 — 150 , lnu 20 , konopi 24, 
drzewo twarde 9 .50 , miękkie 7, funt mięsa 
0 .2 6 , wyrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

B och n ia  21 lutego.-— Pszenica 6 . — , żyto
4 .50 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 1 .80 , groch 5 .50, 
bób 5. — , ziemniaki 1 .90 , siano 1 .30 , konicz
1 .60 , słoma 0 .9 0 , funt mięsa 0 .1 8 , drzewo 
twarde 13, miękkie 10, masa okowity 1 .— , 
funt masła 0 .65 .

K ęty 20 lutego. — Pszenica 0, żyto 4 .5 0 , 
jęczmień 3 .25 , owies 1 .80 , ziemniaki 2 .— , 
siano 1 .2 0 , konicz 2 . — , słoma 1 .1 0 , drzewo 
twarde 8 .32 , miękkie 6 .30 , masa okowity 1, 
masamasła 1 .60 , kopa jaj 1 .50 , ftm ię sa 0 .2 2 .

O św ięc im  22  lutego. -— Pszenica 5 .50 , 
żyto 4 .1 5 , jęczmień 3 .15 , owies 2 .10 , groch 
7. — , bób 4 .— , tatarka 3.-— , proso 3 .5 0 , ku­
kurydza 4 .5 0 , ziemniaki 1 .60 , rzepak 7, koni­
czyna 20, siano 2 .10 , konicz 2 .45 , słoma 1.25, 
drzewo twarde 8 , miękkie 5 .80 , masa okowity 
0 .7 0 , masła 1 .50.

TamÓW  21 lutego. — Pszenica 5 .85 , żyto
4 .6 0 , jęczmień 3 .33 , owies 1 .60 , groch 5 .50 , 
bób 4 .7 5 , tatarka 3 .4 5 , proso 3 .50 , ziemniaki
1 .80 , koniczyna — , rzepak 6 . — , siano 1 .25 , 
konicz 1 .40 , słoma 1 .20 , drzewo twarde 12, 
miękkie 10, masa okowity 0 .90 , masła 1 .45 .

WadowiCC 20 lutego. — Pszenica 6.50, 
żyto 5. — , jęczmień 3 .9 3 , owies 2. — , ziemnia­
ki 1 .80, siano 1 .50 , słoma 0 .9 0 , funt mięsa 
0 .22 , drzewo tw. 9, miękkie 6 .30 , wyrobnik 
z wiktem 0 .3 0 , bez takowego 0 .60 .

W ieliczk a  20 lutego.— Pszenica 6 .50 , żyto 
5 .10 , jęczmień 4. — , owies 2. — , ziemniaki
1 .80 , groch 5. — , siano 1 .60 , słoma 1. 

Ż y w ie c  20 lutego. — Pszenica 6 .80 , żyto
5 .25 , jęczmień 3 .50 , owies 2 .25 , groch 6 .50, 
bób 6 .— , tatarka 7.2-5, proso 7 .50 , kukurydza
5 .50 , ziemniaki 2. — , siano 1 .50 , konicz 1 .80, 
słoma 1 .10 , drzewo twarde 7, miękkie 5 .80 , 
masa okowity 0 .90 , masa masła 1 .60 .

P e s z t  22 lutego. (Targ zbożowy.) — Dowóz 
i obrot z powodu braku zboża bardzo małe, 
ceny stałe.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6 .95 , na 82 
ft. 7 .05 , na 83 ft. 7 .20 , na 84. ft. 7 .35 , na 
85 ft. 7 .45 , na 86 ft. 7 .50 , na 87 ft. 7 .60  za 
100 ft. cłowych. Żyto na 80 ft. po 4 — 4 .10 . 
Jęczmień na 70 ft. po 2 .7 5 — 3. — . Owies na 
50 ft. 1 .70  — 1.80. Kukurydzę 3 .50  — 3.55, 
banacką 3 .45  — 3 .50 . Proso 2 .8 0 — 3.03 zła. 

Olćj 33 zła. Spirytus 50 zła.
W ro c ła w  22 lutego.— Płacono za pszenicę 

w miejscu na 88  ft. 264  sgr .; żyto na 84 ft. 
180 sgr.; owies na 50 ft. 132  srgr.; rzepak 
w miejscu 150 fnt. brutto 292  ' / 2 sgr. — Oleju 
centnar 21 s/8 tal. Spirytus 100  stopni Trallesa 
po 17 5/ 8 tal.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 25 lutego. Posiedzenie izby po- 

selakiój. O brady  nad etatem  m inisterstw a 
oświecenia. Izb a  zezw oliła po przemó 
wieniu Grlasera i Y irchow a praw ie wszyst- 
kiem i głosam i na pozycje „starsza w ła­
dza kościelna11. Tym  sposobem  odpada 
wniosek Sankena, k tóry  żądał w ym aza­
nia tćj pozycji.

Berlin 25 lutego, g. 8. m. 45 z rana. 
W e czw artek glosow anie nad zm ianą kon­
stytucji ; posłowie nasi koniecznie przy­
być powinni.

Paryż 22go lutego. Na dzisiejszóm ze­
bran iu  lewicy zgrom adzenia narodowego 
przem aw iał p. R icard  za projektem  do 
praw, ja k i w yszedł z obrad  kom isji trzy ­
dziestu. O św iadczył o n , źe prezydent 
rzeczypospolitój na żaden inny nie zgo­
dzi się projekt i źe oprze się w szystkim

W  I ' ’ &  M l  i  <ę> C i  SB

KRAKQW 26 lutego.
/„ Obllg. indem, gslie.

kupon ubiegły 150 
/„ Listy -.astaw. gaiic.

kupon ubiegły —063 
l0 !->ty zastaw, galie.

kupon ubiegły —076 
l0 Listy zast. polak. ser. 1 

kupon ubiegły —070 
/0 Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —070 
lQ Listy zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły — 087 
/0 Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły —091 
l0 Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 291 
/d Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 091 
/,% Listy z. 36-1. srbr.j'P 
/ ,  Listy z. 36-1. bankn. > '?r
U » » 18-b » J 5*
reje kolei warsz. wied.
„ „ Karola Ludw.
„ „ Czern.-Jassy..
„ banku dla h. i przemSO 
osy krakowskie na 20 wa 
osy 6% (Donau Kegulir.) 
osy prem. węgierskie., 
osy 3'Vo tursak. 400 fr ... 
osy nt. Stanisławów®.. . .  
•ebro u owe austryackia. 
•ebro w kuponach . . . . .  
•ebro (obrączkowy rubel) 
able papier, rossyjakie .
alary pruskie  ...........
ukat obrączkowy .
l-frankówka. . . . . . . . . . .
amuńskia oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 25 lutego. 
Renta austryacka . . . .  §°/t 

„ „ w  srebrze 5% 
Losy ® r. 1839 całe za 10Ó

*/s1839
40/0 nad. 1854 
6 o/o „ 1860 całe „

z .  I860 »/. z
Rząd. 1864...........
Como Renten za 20. 
Węgier, poź. premiow, 100 
Kredytowe 1860 r. 100 wa, 
Clary. . . . .  „ 40 „ sak.

100
250
500
100
100

płaoą |ź$daj
złr. u, a \

76 75 

71 3) 

78 50 

93 — 

92 25

92 25 

78 25 

88 25

93 25

94 — 
227 50 
151 —

23 
97 60

102 —  

78 -

107 — 
106 75 
165 — 
149 7ó 
182 -  

5 08 
8 64 

44 50

7 i 25 

73 

80 25

94 75 

93 25 

U  — 

80 -  

90 -

95 21

96 
230 50 
154

25 
100 60 
105 -  

78 —

1C 8 71 
103 2: 
170 — 
150 76 
161 -  

6 18 
8 71 

46 60

71
74

119
119
98

105
122
148
25

102
188
88

71 26
74 21

321 -  
3 i l  -

QQ „
105 50 
123 
148 50 
26 50 

102 76 
189 5(

v< Osmptflcbif. 
Inspruku . .  na 20 
Keglewioza. na 10 
Krakowskie na 20 
Ofen (Budy)
Faify . . . . .  
Bud.ulfs , , ,
Safe . . . . .  
Salzburga..  
lit. Genois 
T ry&atn, , ,  .

Walaaseiia. .  „
WiadisshgrgtB.

40
40
10
40
20
40

100
50
20
30

100 . 
fl. wa.
fl. mit 
u wa 
» n 
n mk 
» wa 
n
„ wa 
„mk.
» ł»
n wa. 
n mb-
» Jt

Obilgaaje.
Indemniz. buków., . .  5°/0 

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . . .  

Ind, węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 5°/|j6Z.120

fesBksws:
Anglo-anstr. za fl 120 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

,  „ węg. 80 „
Creditanst. austr. 160 „

„ allg. ung. 160 „
Commissionsb. w. 200 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. des. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie . 80 „
Galie, banku hip. 160 „
„ dla h. i prz. 80 „
„ LandsbkLwówlOO ,  

Handelsbk Wied. 160 „
Interventionsb. na 80 „ 
Landerb. Verein.. 80 „ 
Natdonalbank 
Ogólnego austrj. 200 „
Uniónbańk . ,  aa 200 „
Yereinsbk austr. 80 „
Verkahrsb&nk , .  800 „ 
W«eh*!nrbk wiad, 80 „ 
Wechslstnb Gesol, 80 „ 
Wisn.BnkYarein 80 ,,

k W j i  ks'eS;
Arcyka. Albrechta.200' i

płacę | żąasij!$
słr. W. H.

.8 — »9 —
26 - 26 —
17 76 18 26

30 - 30 60
27 75 28 2i
16 25 16 60
38 60 39 5(
25 — 25 5<
30 — 31 -

118 - 118 50
— — —■ —
24 — 24 60
28 25 23 75

75 50 76 61
77 25 77 76
77 2 = 78  —

80 76 81 60
r»  25 80 —

102 60 102 76

315 60 3 6 —
i01 60 108 —
291 — 293 —
i 13 — 113 50
340 — 340 60
189 60 l£Q —
m  50 208 -
124 60 125 -
1150 . ..  _
200 — 210 -
131 25 131 76
98 &0 90

238 — 242 —
— — 84 —

305 5u 3C6 -
48 60 i49 60

135 50 137 -
193 — 1000
63 - ,64 -

243 76 243 -
114 75 '15 2
231 60 232 5:
326 - 327 -
233 — 234 —
390 332 -

—  —

pt&Si j żąsafą
sir. w. a

AJfSld Frame w. a. 200 sr. 173 — i i 4 _
88hin, Hordbahc ISOwa. 146 50 140 50

„ Westbahn 200 „ 239 — 240 —
Dniestrzańska fl. 200 sr. : 12 — 113 —
Dux Bodeube.jb wa,. 200 sr. 142 — 144

11 a L. B. 200 ,, — — 148
Elisabeth . . . . . . .  200mk. 246 _ 246 60
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 209 — 210
Eperies-Tarnow 200 „ — — 166
Ftirdin. Nordbha lOOOmk. 2277— 2281
Frań*. Józefa w.a. 200 sr. 223 — 224 —
Funfkirch. Bdrcs 200 „ 83 — 188 5'
Gai. K arl Ludw. 210 „ 228 75 t-29 —
Graz-Koflach górn. 200 „ — _ 360 —

„ „ H emisji 80 „ — — — —
Kasehau Oderberg 200wa. 176 — 177 -
Lamb. Ozam. Jassy 200 „ [52 — 163 —
Mahr.8eh.Oent.wa. 200 ar. _ — — _

b „ H emis. 200 „ 136 — 136 50
OsatNordwstb wa. 200 sr. 218 — 818 r 0

lit. B. „ 200 „ 184 75 186 51
Ostrau-Friedland 200 „ — — — —
Praga-Dus „ 150 „ 102 — 103 —
Rudolfbahn „ 200 „ 71 — 171 50
ESiobenbttrger I. „ 200 sr. 175 50 [76 50
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 330 »0 331 —

„ II emisji 80 „ — — —
Sudbhn (Lombard.) 200wa. 190 — ISO 60
Sfid-nord Verbind. 200mk 176 — 177 —
Suez-Canal-Ges. fr. 500 — — — —
Theissbahn. . . . .  200wa, >42 60 243 ÓS.
Tramway wied. 200 „ 379 — 380 —
Tumau-Kralup-Prag200 „ — — — —
Węg. gal. I. Łnpk. 200 sr. 151 152

„ Mordostbh.ws. 200 „ 55 60 156 —
„ Ostbhn (500 fr) 200 „ 129 26 129 75
„ W estbahn.,, 2 0 0 ,, 171 60 172

Aksyg przg!łsy$ł&ws.
Baugesells. ałlg, eost 8' !49 10 250 £0

„ Wied. . . .  101 298 60 •299 50
Bauverein „ 100 „ 07 60 08 —
Forstprodukte . . . . . .  100 20 50 21 _
Hiittenberger Eis. 200 „ !4 3 — 244
Inneberg hut . . . . . . .  14C !49 — 349 50
Kałusza.. . . . . . . . . . .  200 _ — 130
Mi:0s. cegieł, wi-sd.. ,  20C — — —

B „ i  bud. lwow. 100 — — — —
Nenb. Mariassl huty, 10C 76 60 77 50
Parcelacyjne ga lie ... .  10( 115 117 —
BchlOgbaflMe P a p . . „ 10f 126 — 128
Wied. paraelacyjne.. 100 169 — 170 —

i,kty fm. 
oest. Bd.lir.los5e/°sr.| 

,, „ 88 lat 1 jtf 5%wa
» „ gm. 40 „

C asr. Bd. Orea. '20 1. 6°/, 
40 5 V*

fow . kred. ,
t) _ n s5 . . »
a Bankn Hyp. . ,, 
» Sank. Włoś.. . , 

ifotiosjalfesni a .  k ..
■ a w. a . . .

Oest. Hypoth. 10 roez 
» „ n 60 n

O. Kreu. & Yorsch. „
ł! tl t. 10

4 o/c 
#% 
8*7;
8%
8%
5%

■ o1/,
«V»
5

5%
■ » 36 „ 5°/o

Rentenbank 38 S1/;
36 6*/, 

I  anstr. 30 5 l/2 
» u u 82 6Y2 

Węg. to w. krs A. , ,  W /o j  
Wien. Hyp. Kasse 5Yj

fltófgl jlsm a a S tfw s!
Arcyks. Albrechta. 100wa 
AISSid Fiume 5% sr. 
Bauges. allg. Bstr. 5% sr.

„ Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie . . .  5% » 
Dux Bodenb. 1871 5% „ 
Elisabeth 5% „

ft emisja 1862 6% „ 
n (Linz-Budweis) 5% n 
„ n em. 1872 6% „ 

Ferd. Kwdbh m. k. 5%
»' a w. a. 5%  
b „• „ 5% sr.

Franz. Josei 5°/c „ 
Fiinfk.-Bdrcser.. E°/0 „
Gal. K ar.Lud. „ 6% „

„ II. era. „ 6% „
3 1871. IM. „ 5% n

Huttenb. Eisen-Gew.5°/0 „ 
Inneberger „ 5% „
Kas oh. Oderb. „ 6% „
Lwow.-Ozera.-Jąssy:

„ l. 1865 w. a. 5% „
„ 0 .  1867 ,  6% „
„ 10 .1868 a 5«/, „
„ IV 1872 ,  S0/0 „

MShr. Sch.Catr. „ 5% s

- sir. w. a.

100 25
88  —

85 -
86 75 
95 —
73 50

38 50
94 -

90 60
91 60 
91 —

87 -  
91 50
80 — 
98 — 
96 70 
86 25
96 —

90 80 
92 50
94 —
95 — 
70 —
91 26
92 60
91 25 

100 75
99 25 
88 75 
87 -  

102 25
100 50
92 50

101 —  

97 76
96 75 
82 — 
83 50
93 -

78 — 
86 30
79 
77 — 
90

87 50 
93 — 
81 

100 —  

96 
86 75 
95 50

100 26
88 25 
86 
97 26
9fe 50

80 50
89 
95

90 80 
92
91 50 Hamburg

Londyn

91
101
99
89

102
101

101
98
87
83
83
93

78
86
80
78
£0

60

50

Oest.Ndwstb w.a. 5a/osr 
RudolfbahE „ 5 %  »
Siebenbiir. I. „ 5% „ 
Siidbshn (Lombardy) „
8fid-nord.¥erb. w .«.SY, 
Theissbahn 5% sr 
Węg, gal.Łupk. 8% „ 

a Nrdost 800 5% „ 
a Osftha 300 6*/’ „ 
z Westbahn 5% „

Bg 3
f m A  fart skont. 5 %

U/.'s tl

M m siy .
Dukat ważny,
20 frank, austr.

a francos,, . , ;
Srebro . i , , , . , , . , , , , - ,  
Talar praski

LWDW 24 lutego,
Akc. banku hip. gal. 16 

u „ krajów. 100
Listy zast. ga lie .,, .go/0 

a n . . .  4°/o 
. banku hip. 6% 
b włościan 8% 

Obligi ind. gaiieyj. 6% 
5ółnspeijał ros. . .  
Subel srebrny obrącza.

papier.

WARSZAWA 20 lutego. 
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. 

Paryż SOOfr.lOd. 
Wiedeń 150 słr. 2 m

ik^je kol. wsrsz.-wied 
n wsrsz.-bydg. 
d warss.-terssp 

Listy zast, sesji 1 . ,  4%
o a 55 2 a , 4a/o

kupon ubiegły 
» „ nowe. . , ,

kupon ubiegły 
n likwidacyjne,

«fc, w. a.
100 60 luo 80
94 2 94 60
88 75 89 25

■10 — 110 25
86 75 97 25

85 76 86 25
83 75 84 —
78 _ 78 50
89 50 90 —

82 15 62 25
54 — 64 —

109 40 109 40
42 86 42 90

5 16 5 17

8 70 8 71
108 20 108 40
162 75 163 25

241 243 50
— — 87 —
79 — 79 50
71 75 72 50
88 60 89 15
94 25 @5 26
76 75 77 40
8 80 8 95
1 65 1 73
i 50 1 52

Es. k. B i. k.
— - 7 31

— 87 _
99 — 99 30
95 — 96 —
— _ 12 75
— _ 116 £0
94 10 94 40
93 10 93 40
— 64 .— —
S3 10 93 40

80 — —
79 20 79 50
_ 87 —■

wnioskom z nim sp rzeczn y m ; niezgoda 
m iędzy praw icą a prawóm centrum  jest 
fa k te m ; jeżeliby  się teraz lewica, prawe 
i lewe centrum  połączyły, by utw orzyć 
większość fządow ą, nie potrzebow ałaby 
się o b a w ia ć  rzeczpospolita niebezpie­
czeństw, jak ie  zgotow ała jć j dotychcza­
sowa jedność  w szystkich rojalistów . — 
W  końcu wystósował m ówca naglące do 
lewicy napom nienie, aby  przy jęła w ypra­
cowane przez kom isją trzydziestu proje- 
kta. W rażenie tćj przem ow y było b a r­
dzo głębokie, żadnego wszakże nie po­
wzięto postanow ienia; we środę m a się 
znowu odbyć zebranie.

Bern 24 lutego. S tarokato licka gmina 
w Olten postanow iła wczoraj 284 g łosa­
mi z 314, w ybrać nowego proboszcza, 
na jak iego  naznaczono p. H erzog, obe­
cnie w Crefeld, k tóry  podobno w ybór 
przyjmie. Słychać, źe i bazylejska kon­
ferencja dyecezjalna chce go w ybrać na 
tym czasowego adm inistratora biskupstw a. 
Ks. biskup L aeh a t zaniósł i do w. rady 
berneńskićj protestację przeciw swojćj 
dymisji.

W czoraj odbyło się liczne zebranie ul- 
tram ontanów  w F erney.

Londyn 24 lutego. M ityng robotników . 
P. M ertyr sform ułow ał nowe w arunki u- 
gody zam iast proponow anych, na k tó re  
nie zgodzili się chlebodawcy. S tre jk  nie 
ustaje.

Londyn 24 lutego. Izb a  niższa. G lad­
stone ośw iadczył wobec p. E lphinstore, 
źe w ysłanie kom isji celem ustanowienia 
linji dem arkacyjnćj w Azji środkowój jest 
niepotrzebne, ponieważ ustalenie granicy 
przez ostatnie rokow ania je s t  dostatecz- 
nćm. — P . Fortesne oświadcza wobec 
p. Smith, źe nie może przyrzec wniesie­
nia bilu doprow adzenia m etrycznego sy­
stem u wag i m iar, poczćm  p. Smith za­
powiedział w niosek o w ydanie takiego 
prawa.

Madryt 24 lutego. Po zebraniu  się re­
prezentantów  stronnictw a radykalnego i 
republikańskiego, wybrano wczoraj wy­
dział z 20 członków , by w ynaleźć w yj­
ście z przesilenia. W ydziały  te w ybrały 
dwa podw ydziały z siedmiu członków, 
k tóre po długich dzisiaj obradach nie 
doszły do załatw ienia przesilenia. W ie­
czorem  znowu się zbiorą. U sunięcie prze­
silenia praw dopodobne. Z grom adzenie na­
rodowe nie będzie rozw iązane. M inister 
wojny upiera się przy dymisji.

Przegląd polityczny.
Wien. Ztg. ogłasza trzy  praw ie jed n o ­

brzm iące odręczne pisma cesarskie, zwo­
łujące delegacje do W iednia na dzień 2 
kwietnia, pierwsze pismo do br. Andras- 
sego, drugie do przedlitaw skiego, a trze ­
cie do w ęgierskiego prezydenta ministrów. 
D zienniki prow incjonalne w następujące 
słowa mówią o rozbiciu się mniemanćj 
ugody galicyjskiej : „Rząd w szystko zro ­
bił, aby zapobiedz ułoźonćj secesji i do­
k ład a ł w szelkich starań, ja k  to w ykazują 
jego rokow ania z kołem  polskiem  , aby 
przychylnie usposobić Polaków  i załatw ić 
pożądaną ugodę. Jeżeli pomimo to owe 
rokow ania się ro z b iły , nie jest to winą 
rządu, który  owszem żałuje, Ż9 jego  p ro ­
pozycje nie znaR zły  godnego uznania ze 
strony P o laków .-Jednakże  zawsze on jest 
gotów podać Polakom  życzliwą r ę k ę , 
skoro im serjo będzie chodziło o p rze­
prow adzenie rzetelnćj ugody na drodze 
konstytucyjnój. A le również stanowczo m o­
żemy tw ierdzić, źe jakkolw iek rząd  bole­
je nad  tym  w yp ad k iem , reform a w ybor­
cza nie zostanie przez to w strzym ana, 
owszem będzie p rzeprow adzona—  nawet 
bez Polaków , k tórych  w łasny interes wy­
m agałby , ażeby w ytrw ali na swem sta ­
nowisku." Stanowisko to je s t naturalnie 
zastósowaniem  się w pokorze do żądań 
centrałistów, i za to , źe Polacy na niem 
nie w ytrw ali, oskarżają dziś centraliści 
nietylko delegację ale i nam iestnika ga­
licyjskiego, k tóry , ja k  się Presse wy aża, 
odegrał w tym  razie rolę Mefistófelesa ze 
swćm wytraw nem  mistrzowstwem.

D ługo naprosić się kazaw szy, objął na­
reszcie hr. Jud jasz  Szapary po p. Toth 
tekę spraw  w ew nętrznych w W ęgrzech. 
Ung.Lloyd  z pow odu tćj nom inacji mówi: 
„Nasz kraj jest krajem  arystokratycznym . 
W  naszym  zarządzie zm ieniają się nie in ­
dyw idua, lecz źe tak  powiemy, rodziny. 
D ziś przyszła kolej na Z ichych i Szapa- 
rych. Równocześnie z zamianowaniem swe­
go kuzyna m inistrem  spraw  w ew nętrz­
nych został hr. G ejza Szapary tajnym  
radcą  i gubernatorem  Fium e (Rieki). Pod  
względem uzdolnienia i pracow itości w 
zawodzie publicznym  hr. G ejza je s t je sz ­
cze mało znany."

L ask er poruszy ł gniazdo o s; dzięki je ­
mu pokazuje się dziś, źe pruskie zepsucie 
je s t bezw stydniejsze od austrjackiego. W a- 
gener chce wytoczyć proces o obrazę ho­
noru dziennikom , k tó re  go zaczepiły  w 
spraw ie kolei żelaznych. Naw et pruskie 
organa półurzędow e już podnoszą kwestję 
ograniczenia wolności słow a w izbie po- 
selskićj. Je s t to bardzo charak terystyczne, 
źe rząd ośmiela się z podobnem i pogróż­
kam i występować, a pisma liberalne m u­
szą przeciw  tem u całkiem  poważnie po­
lemizować. W  A nglji spraw a W agenera 
obudzą wielkie zajęcie.

P rasa  niem iecka wita głośnem i okrzy­
kam i radości wesołą nowinę, k tó rą  m ini­
ster Cam phausen zw iastował we czw artek 
izbie poselskićj, źe budżet z zeszłego roku 
w ykazał przeszło 20 miljonów oszczędno­
ści. Ale cóż potćm , kiedy się zjaw ia w i­
dmo budżetu w ojennego i wyciąga do tej 
oszczędności swoje ręce chciw e?

Morning Post ogłasza treść zaw artego 
w r. 1854 m iędzy A nglją i Beludżistanem  
trak ta tu , głów nie aby wyświecić czw arty 
tegoż artyku ł, k tó ry  brzm i ja k  następuje: 
„G dyby się okazała  po trzeba obsadzenia 
w ojskam i brytańskiem i jak ićjko lw iek  czę­
ści K e la tu , takow e zajm ą tak ie  stanow i­
s k a , k tó re  rząd  bry tańsk i uzna za w ła­

ściwe." Z tąd  wnosi pismo torysowskie, 
źe A nglja tak  z politycznych jak w oj­
skowych względów musi koniecznie zająć 
Q uettę i uczynić ją  podstaw ą operacyj 
wojennych. W tedy  tylko m ożna spoko j­
nie oczekiwać napadu na K erat.

Podczas gdy wielkie m ocarstw a stałe­
go lądu zawsze jeszcze z niewiadom ych 
powodów zw lekają uznanie Rzeczypos­
politój hiszpańskićj, m niejsze państw a idą 
za przykładem  A m ery k i; oprócz Stanów 
Z jednoczonych, T urcja, H olandja i Szwaj- 
carja oznajm iły ju ż  m inistrowi spraw za­
granicznych, Em iljuszow i Castelar, uzna­
nie nowćj form y rz ą d u , stworzonej za 
wolą kortezów . T rzeba jed n ak  dodać , źe 
oprócz ciężkich zadań w ew nętrznćj po li­
tyki , m a jeszcze nowa Rzeczpospolita 
przed sobą trudności, k tó rych  ją  naba­
wia odgłos, — jak i w ypadki hiszpańskie 
znalazły w L izbonie. Tron portugalski 
chwieje się i grozi upadkiem , aby zro­
bić miejsce Rzeczypospolitej iberyjskićj. 
To szybkie szerzenie się idei republi­
kańskich niepokoi państw a m onarchiczne 
dla tego one usiłują tw orzyć trudności 
tćj formie państwowćj, do którój n iew ąt­
pliwie należy przyszłość.

W  piątek  7 lutego jenerał Ignatjew  
udał się do dom u M ehm sda Ruszdi ba 
szy w Stam bule i przez długi czas z nim 
się naradzał. Z araz potem  przyby ł do 
hotelu poselstwa rossyjskiego w P eru  
Halil Szeryf b asza , m inister spraw ze­
w nętrznych i m iał także rozm ow ę z re­
prezentantem  cara. — Może wolno ztąd 
wnosić, że trudności, dla k tó rych  Meh- 
med Ruszdi basza ustąpił, pochodziły  ze 
strony Rossji.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 26 lutego. Na wczorajszćm  

wieczornóm posiedzeniu w ydziału konsty ­
tucyjnego rozpraw iano nad podziałem  
Galicji na okręgi w yborcze. J a n o w s k i  
ośw iadcza, ź e  R u s i n i  r a d o ś n i e  w i ­
t a j ą  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  i stawia 
k ilka wniosków w celu wzm ocnienia ży ­
wiołu ruskiego w G alicji.

K u r  a n  d a  w nosi, aby Lwów podzie­
lić na dwa okręgi w yborcze, z którym  
to wnioskiem zgadza się T  o m a s z c z u k.

M inister L a s s e r  ośw iadcza, źe rząd 
względem pro jek tu  reform y wyborczćj 
nie naradzał się z żadnym  z posłów  ga­
licyjskich. Zm iany przedsięw zięte w sku­
tek rokow ań z hr. G ołuchow sk im , są 
m ałoznaczne.

Na wniesienie reform y w yborczćj ro ­
kowania z delegacją galicyjską nie m iały 
żadnego wpływu.

M inister nie sprzeciwia się w zasadzie 
podziałowi Lw ow a na dwa okręgi w y­
borcze.

W ydział uchw ala, aby w szystkie s ta ­
wiane wnioski przekazać rządowi w celu 
zbadania takow ych i naradzenia się nad 
niemi z wnioskodawcam i.

Peszt 25 lutego. (Posiedzenie izby p o ­
selskićj). M inister sprawiedliwości Pauler 
wnosi, by w ybrano kom isję z 15 człon­
ków do rewizji projektu  procedury kar- 
nćj, przedstaw ionćj izbie w roku  zeszłym, 
ażeby pro jek t ten coprędzój stać się mógł 
prawom ocną ustawą. Ju tro  nastąpi roz­
prawa nad tym  w niosk iem , a w sobotę 
wybór kom isji.

Potćm  przystąpiono do dalszych ro z­
praw nad budżetem m inisterstw a wyznań 
i oświaty. K ondorossy zw raca uwagę na 
to, że w mowie T re fo r ta , niem a o se rb ­
skich spraw ach kościelnych ani wzmianki.

Berlin 25 lutego. Izb a  poselska u ch w a­
liła przy obradach nad etatem  wyznań i 
ośw iecenia, praw ie wszystkim i głosam i 
przeciw głosom  stronnictw a postępowego, 
p o zy c ję : „wyższa rada  kościelna". Tyra 
sposobem upadł wniosek przeciw ny Sau- 
ckena.

Haaga 25 lutego. W czoraj wieczorem 
przybyło tu poselstwo japońsk ie ; dziś 
praw dopodobnie przyjm ow ane b ę d z i e  
przez króla.

Madryt 24 lutego 9 godzina wieczorem. 
„Obawiają się zakłócenia spokoju.

Exaltow ani federaliści za ję li, uzbroiw ­
szy się, różne pozycje. Rząd dostatecznie 
popierany przez wojsko w celu przyw ró­
cenia porządku, poczynił stosowne k rok i 
i poobsadzał wojskiem najcelniejsze za­
budow ania publiczne i pryw atne. Jen e ra ł 
Burgos m ianowany dowódzcą milicji.

M oriones, należący do stronnictw a r a ­
dykalnego, m ianowany został jeaeralnym  
kapitanem  M adrytu.

S a l ta ,  — W is d e a  26 lutego, god. 2 .25 . 
S rebro  108.35. —  A kcje kredyt* 339.75,— 
Lom bardy 190.— . —  L osy  z r. 1860 — .— . 
Losy 1864r . 148.25.—-A k c je  franko-austr. 
131.50.—  N apoleony 8 .7 0 y2. A kcje  kol. 
galie. K arola L udw ika 229,50. —  A kcja 
fc olei Iwowsko-caorriiow, 153.— . —- A kcje 
kolei p ó łio e a o  - w schodniej 155,75. —- 
A kcje banku aw iąskow ego (V areinsbank) 
214,75.— R enta w srebrze — ,— .— G bligi 
indem n. galicyjskie 77.— .-—A kcje banku  
w iedeńsk. dla obrotu  ogólnego 233.— .— 
A kcje angło-banku 320.— .—  A kcje kolei 
rząd. 330.25. — A kcje kol. siedm . 176,75. 
A kcje kol. R udolfa 170.75. —  Tram w ay 
368.— .— A kcje banku  budow y 252.50.— 
A kcje kolei w schodniej 129.50. —  A kcje 
banku  anglo-węg. 100.— . —  U nionbank 
248 50. —  L osy tureckie 76,30. — L osy 
węg. prem . 102.50.—  A kcje kolei bogum. 
177.— . — A kcja  kol. E lżb iety  246,75. — 
A kcje kolei północno zachodu. 218.— ,— 
A kcje frauco-hungaria 98.50. —  O gólny 
austrjack i b an k  361.—.

U sposobienie g ie łd y : stałe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowiess. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gntliehowsłi
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Nakładem wydawnictwa „Kraj»“
wysziy i są do nabycia

" W  Kralcowie -w w* i -ma -e E3Tt-.-B~ga,g7>;y- 1 „Kraju.41
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
•/Ar. ct.

J Ł r * a t r y a r c h . a ,  powieść Adama Bełcikowskiego 2 t o m y .................................... 3 —
Co się śn iło  p. Grelinkiewiczowi ? (h u m o re s k a ) ...........................' ....................................... — 15
L itera tura  jezuicka w K ra k o w ie .................................................................................................— 15
Nowe święte przym ierze, przez Y. Z ..........................................................................................— 15
A r t n . m  U M C i.c ls . io ^K rc r ic s z i i  pisma jego do roku 1829 przez A lberta  Ga-

siorowskiego — 1873 ................................................................................................  1 50
F i z y o l o g l a  o o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lew es, z angiel­

skiego przetłum aczył L u d w ik  M asłow ski, Tom I. 1872 v........................................ 1 50
Tom I I .  w yjdzie w lu tym  b. r.

K o n f e d e r a c y a .  B a r a l c a , ;  Korespondencya między Stanisławem
Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał D r. L u d w ik  Gumplowiez 2 —

(G łów ny Skład na całą Galicyę i W . Ks. Poznańskie „  
w  księgam i G UBRYNO W ICZA i  S C H M ID TA we Lwowie.

O  l c a w a .1 a s i e z t l l ,  powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872....................  1 50
±  P r a w d y ,  przez Mieczysława P aw likow sk iego ......................... 1 —

O t o r a z l s i  z  p o d r ó ż y  p o  S a w e o y i ,  bar. W . Engestroma . 2 50
E J l l a , , powieść Chłędowskiego ................................................................................................. 1 50
Po nitce do k łę b k a , powieść C hłędow skiego..........................................................................1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisława Augusta, skreś lił D r. Lu d w ik  Kubala . . —  20
S krupu ły , powieść Chłędowskiego 1 t o n i ..............................................................................1 50
Album fo tograficzne, 2 g i t o m ............................................................   l  —
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 4()to-Iecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K aro la  Estreichera  — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I .  Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ...........................................  2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y ............................................................2 —
W alka stronn ic tw , komedja Stożka, 1 t ...............................................  — 50
Sobory, szkic h istoryczny przez W . B. K ................................................................................... — 20
0 sprawie rusk ie j .............................................................................................................................. - ^ 2 5
Dwa szkice powieściowe, f P ó ł  p r a w d y  — W io s k a  n a  lrs ię ż y o u .)  .................... — 50
Ultram ontanie i Modcranci przez Mieczysława Pawlikowskiego  .....................  — .25
Dwaj R adziw iłłow ie , komedja w 5 aktach przez Adama B e łc ik o w s k ie g o ,...............—  50
PraWO Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw . Masłowskiego, . . .  —  75
Kwestya nadba łtycka, przez Jana L e ś n ie w s k ie g o ,...........................................................—  15

jg ® -  D zie ła  te przesyła także administracja „K ra ju "  na żądanie za gotówkę lub  pobra­
niem poeztowem.

W  celu obsadzenia opróżnionej po­
sady rabina w Chrzanowie, ogłasza 
się powtórny konkurs na tę posadę, 
gdyż w skutek konkursu z dnia 15 
Lipca 1872 roku 1. 4173 zapewne 
z powodu rekursu złożonego z urzę­
du rabina Dawida Halberstamm nikt 
się o tę posadę nie ubiegał.

Ponieważ wysokie Ministerstwo 
wyznań, reskryptem z dnia 14 gru­
dnia 1872 r. 1. 14,251 zatwierdziło 
rozpisanie nowego wyboru rabina, 
przeto chcący się ubiegać o tę po­
sadę winni w myśl najwyższego po­
stanowienia z roku 1820 i reskryptu 
kancelarji nadwornej z dnia 7 lipoa 
1836 roku 1. 17,719. (zb. ust. kr. 
nr. 22,) wykazać się świadectwami 
odbytych szkół gimnazjalnych i pe­
dagogiki, i do 15 marca 1873 roku 
wnieść swe podania do c. k. staro­
stwa w Chrzanowie, zaś w dniu wy­
boru to jest 26 marca 1873 roku, 
przedstawić się wyborcom w urzę­
dzie gminnym w Chrzanowie.

Płaca rabina wynosi 600 złr. w. 
a. rocznie i wolne mieszkanie, oprócz 
dobrowolnych datków przy funkcjach 
religijnych. 4069(2-?)

Chrzanów dnia 5 lutego 1872 r.

S I  M I A S T A  K H A K Q W A .

§ ® r  Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. ~Ę§SĘ

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

W 8 Lwowie: c. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w  Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze 

,, Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4 0 2 ó( i  ?)

W Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

P&i

P o s z n k rije  się

do P iw niczny od 1 marca za wynadgrodzeniem 
rocznśm 120 — 150 z łr., w ik t, staneya, pranie i 
usługę. Pocztmistrz

(4112) Witoszyński.

Do pośredniczenia w sprzedaży
najlepszych amerykańskich, angiel­
skich i niemieckich maszyn rolni­
czych . poszukuje się w różnych po­
wiatach Galicy i i Szląska, rzetelnych

AJENTÓW,
którzy znają obywateli ziemskich w 
swoich powiatach.

Uprasza się o łaskawe piśmienne 
frankowane offerty pod adresem: 
L. Smith, Hotel polski, Nr. 19, ul. 
Floryańska w Krakowie. 4109(1-2)

Pewien doktor medycyny i  ch irurg ii, ma­
gister położnictwa, emer. sekunda ryusz. c. k. 

powszechnego szpitalu w  W iedniu 
Stadt, Werderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

POMAZANIA
i  wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
ja k  również przez nie lub inne chorobliwe 

w arunki spowodowaną

impotencyę _
radykalnie, prędko, według ściśle um ieję­
tnych zasad na podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, k tó ry  nie sprawia bolu.

Ordynaeya od l l  — 2 i od 5 —  8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósować. 

4105(1-?)

p u s z k ó w
świóżycli jem ieluchów, dostaó można codziennie 
w  B iurze Zleceń A. P. Świerczewskiego w Kra­
kowie po 3  o e z x t y  p a r a .  4092(2-2)

LOSY HASTA KRAKOWA
po 25 złr*. w. a. sprzedaj o

wm- i .  DWORSKI
w Krakowie, Rynek Główny 1. 14.

4035(4-?)

Oficyalista ekonomiczny
wolny, w  średnim w ieku, praktycznie i  gruntownie 
obeznany z gorzelnictwem, drenowaniem pól i  wy­
dobywaniem to rfu , z parowemi maszynami, w o- 
góle obecnie zostający od dłuższego czasu w w ięk­
szych dobrach przy granicy pruskiej , mogący 
złożyć kaucyę — poszukuje w  G a lic ji lub  K ró le ­
stwie Polskiem odpowiedniój posady. Łaskawe 
zapytania p rzyjm uje  pod lit .  B. A. administracya 
„K ra ju w w Krakow ie. 4110(1-3)

Korzystne Posady
to je s t:

GŁÓIIE AJENCIE
w dziale ubezpieczeń życiowych, ogniowych i  gra­
dowych, a oraz w gałęziach przemysłowych, ban­
kowych i  giełdowych. —  są pod dobremi warun­
kam i do obsadzenia przy zakładach pierwszorzę­
dnych i specjalnych.

Oferty do 20 t. m. p rzyjm uje  i  załatw ia jene- 
ra lny  sekretarz J. K. Lewicki we Lwowie, u lica 
Teatralna 1. 16. 4065(2-3)

FOLWARCZEK
przy gościńcu, obejmujący 33 morgów ornćj, do- 
brśj gleby l 1/,  m orgi łą k i, 5^2 morg. lasu wyso- 
ko-piennego z budynkam i m ieszkalnemi i  gospo- 
darczemi w dobrym stanie pod gontem, z zasie­
wami i  inwentarzem odpowiednim, lub bez tegoż, 
za niską cenę każdego czasu do sprzedania. — 
Bliższą wiadomość udziela się pod l i t .  Z. franco 
ost. poczta Gródek nad Dunajcem. 4111(1-2)

Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający ; 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i  upławy 
tak świeże ja k  i  zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BR0U, Boulevard Magen­
ta Nr. 158 —  w  K R A K O W IE  u p. " W .  R e  
d y l Ł a .  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych miast Europy i 
innych części świata. 3000(35-62)

»r; IDio-Sł. i gościec
moga być uleczone. Najdoświadczeńszym i  prawdopodobnie jedyn. środkiem na te choroby jest

„G-ośócowa wata“ ZDrei, Fatisou’a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i  zębów, w dnie, 
w głowie, rękach i  kolanach , w darciu w  członkach, w grzbiecie i lędźwiach itd . — Gała 
paczka po 70 kr. —  pó ł paczki po 40 cent. — W  Krakow ie  w aptece Śtockmara. 3054(2-12)

ŻYCIE i SILĘ
zawdzięcza wielu używaniu słodowych wyrobów Hoff’a.

Do pana -T a . - n a i.  T T o f T a .  nadwornego dostawcy, główny skład 'U W I © d e i l ,  T E C o l.O 'V X ’ a j t l i r  ilTAJST 3 ,
(pierwesl Blarutnerring, 11.)

Strusow, 24 listopada 1872.— Niniejszem ośmielam się prosić o przesłanie m i znowu pańskich wybornych wyrobów słodowych, a to : 13 flaszek słodowego wyciągu piwa 
zdrow ia, 1 funta słodowćj czekolady zdrowia i  1 paczki słodowych‘ cukierków piersiowych. -  Mam także zaszczyt powiedzieć, że pańskie wyroby są bardzo skuteczne.

J u s t y n  D w o r z a n i n .
Saaz, 20 grudnia 1872. — Proszę o ja k  najrychlejsze przesłanie 10 pudełek Pańskiói słodowej czekolady sproszkowanój. — Dziecko moje żyw i się nią ju ż  od pół roku 

i  zawdzięcza emu zbawiennemu pokarmowi swoje życie i s iłe .— W ynurzając Panu to m iłe  uznanie, zostaję z poważaniem. J. W. Laufke, kupiec harf.
K e rnya , 14 marca 1872.—  Pomyślny skutek i ulga w moim kaszlu piersiowym, (k tóry mię tra p ił w  r. 1869 — 1871), co mogę przypisać jedyn ie  użyciu Pańskiego słyn­

nego wyciągu piwa i  pańskich cukierków słodowych, obowiązują mnie do wynurzenia Panu najserdeczniejszej podzięki; nie omieszkam także innym słabym zalecać tego zbawiennego 
leku. — Następuje zamówienie.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można w Krakowie u p. J tć s z s e lF a . J a ł r n a  w Rynku Głównym i  u p. ~W i l I i . e l i a a . a  F e n z i ’ a .  w Rynku 
Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W o jc ie c h a ;— w Tarnowie u p ."^ 7 V . "-ŁJ. -ÓIL - ^ W i © l o g d > r a Ł c l e g o  ; w Przemyślu u p. IL j.. .  K o s l o ’w s i k i e s o  ; w Sanoku 
u  p. J .  O k o ł o w i c z a  i  S y n ó w .  3926(2-?)

Austryacki Bank Przemysłowy
dawniej

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
W i e d e ń . ,  P l a c S z o z e p a A n K l ,  S t e p f a . a u s p l a . t z  K T .

wypuszcza od 6 listopada b. r.

ASSYGrlSTATY KASOWE

i ,

po z łr. X O O ,  5 0 0 ,  X O O O ,  5 0 0 0  na 5 X , S '/ jX .  6X ,  6Y2X ,  za 8-, 14-, 30-; 
60-dniowćm wypowiedzeniem. — W  obiegu znajdujące się, a nie wypowiedziane assygnaty 
kasowe, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent można odebrać naprzód 
p rzy wypowiedzeniu, a zwrot kap ita łu  może być także przekazany we wszystkich głównych 
miastach prowincyonalnycb Austryi-W ęgier.

4038(2-8)
Rada Zawiadowcza.

(Przedruków się nie płaci).

NADER RZADKA RZECZ
w dzisiejszych czasach, w których oszukaństwo przybrało olbrzym ie rozm iary, jeże li kto 
może kupić dobrze idący zegarek, nie będąc oszukanym. K to  chce mieć tani, a dobrze idący 
zegarek, niech się uda wprost do słynnego zegarmistrza

Cis. M L  iirz jT . ( i l i t j js ł i  akcyjny B ut Eisiticziy.
PIĄTE ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

Akeyonaryuszów ces. król. uprzyw. galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie się we wtorek dnia 8 kwietnia 1873 r. o godzinie II przed południem w gmachu Bankowym we Lwowie.

Przedmioty rozpraw:
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1872.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącój uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za r. 1872.
4. Wniosek na zwinięcie filii w Bielsku.
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43, 44 i 45 Statutu).
6. Sprawozdanie o funduszu pensyjnym i powzięcie dotyczącej uchwały.

P T  Akcyonaryusze, którzy maja zamiar wzięcia udziału w  tem Walnem Zgromadzeniu, zechcą w m yśl §. 63 statutu złożyć akcye swoje (kw ity  tymczasowe) najdalej 
do dnia II marca b. r. w Głównej Kasie Towarzystwa we Lwo wie, lub w filiach Zakładu w Krakowie, w Czerniowcach, Samborze, Tarnopolu, na które oprócz pokw itow an ia , otrzym ają 
karty  leg itym acyjne uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie. . .

P. T. akcyonaryusze, którzy przysługujące im  praw® głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa ua odwrotnej strome ka rt legityma­
cyjnych umieszczone, wypełn ić i  własnoręcznie podpisać. . .

Zamknięcie rachunków i  bilans złożone będą na ośm dni przed W alnem Zgromadzeniem w Sekretaryacie, gdzie P. T. Akcyonaryusze takowe za okazaniem ka rty  leg i­
tym acyjnej otrzymać mogą.

4070(2-8)

Rada nadzorcza.
§. 65. Każdy akcyonaryusz ma prawo do ty lu  głosów, ile  razy po 10 akcyj z łożył. Żaden jeduuk akcyonaryusz, bez względu, czy we własnem im ieniu, czy jako  pełnomocnik 

głosuje, i  żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akeyonaryuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może. .
S 66 Prawo głosowania na W alnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak  osobiście, jako  też i przez umocowanie drugiego akeyonaryusza mającego prawo głoso­

wania — W yją tkow o moga być zastąpieni m ałoletni przez swego opiekuna; zostający pod kurate lą przez swego ku ra to ra ; kobiety przez pełnom ocnika; spó łk i handlowe 
przez jednego z prowadzących firmę "ich stowarzyszenia; w ogóle przez członka do tego umocowanego; osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby 
ci nie b y li sami akcyonaryuszami.

i .  M U L L E R ’A
3XTx*. X .

L w ó w ,  1 2  l u t e g o  1 8 7 3  r .
3997(2-12) KAROL KOBER

W ?

fabrykant towarów z morskiej pianki, 
34, Wiedeń, Karntnerstrasse,' 34,

poleca
swój obfity skład wszelkich przyborów do palenia, lasek, 

i towarów tokarskich,
Zamówienia wszelkiego rodzaju odsyła się prędko i  na jta ­
niej za zaliczką pocztową. Cenniki i  rysunki darmo (franco).

ir  W i e d n i u ,  B a Y b e n b e r g e r B t r a a a e ,
k tó ry  swoje dobrze uregulowane zegarki przez

przez ces. król. urząd cymentniczy wypróbowane
sprzedaje po cenach tanich nie do uw ierzenia, a jednak prawdziwych.

1 .4 6  paryski zegarek Montmartre Z łańcuszkiem i  poręczeniem  na rok.
« .5 «  takie same pięknie złocone.

8.5 0  prawdziwe angielskie kieszonkowe zegarki Cylindrowe Z plaskiem szkłem z łań ­
cuszkiem, medalionem, pokrowcem, kluczykiem  i pismem poręczającem.

1 0  prawdziwy angielski srebrny zegarek cylindrowy, z kryształowem szkłem, wska­
zówką sekundową i łańcuszkiem z chińskiego złota i  pismem poręczającem.

S Ą® Srebrny zegarek cylindrowy z kółkiem  do otwierania, mocn. szkłem kryształowem 
łańcuszkiem z chińskiego złota i pismem poreczajacem.

14  — lO  najlepssy gatunek.

0 15, albo 1 8 .5 0  prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy z najpiękniejszem i
wyrzynaniami, z łańcuszkiem z chińskiego złota i  pismem poręczającem; 20, 22 

L | lepsze.
Pt 13  prawdziwy angielski srebrny czasomierz , z łańcuszkiem z chińskiego z ło ta , skó­

rzanym pokrowcem i pism. poreczajacśm.
N. 15  5 0  ta k i sam daleko lepszy, z wskazówką oznaczającą wschód.

14  albo 11 angielski zegarek remontoir prince of Wiles, najmocniejszego ka lib ru ,
U  z kryszt. szkłem, n ik low ym  werkiem. —  Zegarki te mają przed innemi te zaletę,
■ że można je  nakręcać bez kluczyka. —  Do takich zegarków każdy dostaje dar­

mo łańcuszek z chińskiego złota i pismo poręczające, lepsze 18, 9® , 9 5  fl.
1 4 .5 0  prawdziwy angielski zegarek cylindrowy najnowszego kształtu, z podwójnemi 
szkłam i kryształ, przez które widać werk, z pismem poręczającem.

C I S  zegarek cylindrowy % dwiema nakryw kam i, p lam ka, spręż, do otwier., kryształ,
szkłami, werkiem n ik low ym , łańcuszk. z chińskiego złota, skórzanym pokrow-

O cem i pismem poreczajacem.
1 5 .5 0  albo 1$ malutki zegarek damski Z prawdz. srebra dobrze pozłac. z łańcuszk. 

z prawdziw. złota chińskiego i  pism. poręczającem.
11 prawdziwy angielski, nnjleplćj w ogniu złocony srebrny zegarek czasomierz z 2
nakrywkam i, najpiek. emaliow. z łańcuszkiem z chińsk. złota i pism. poręcz.— 

k  lepsze 9 ©  złr.
r )  1 0 .5 0  albo fi. 1 8 .5 0  najlepszy srebrny prawdziwy angielski zegarek kotwicowy
P i na 15 kam ieni z łańcuszkiem z chińskskiego złota, skórzanym pokrowcem i  p i-

P  smem poręczającem.
9 ®  srebrny zegarek remontoir nakręcany bez k lu cz ., z łańcuszkiem z. chińsk. złota

i  przyboram i.
9 4 .5 0 , 9 0 .5 0 ,  9 8 .5 0  złoty zegarek damski z łańcuszkiem , medalionem i pism 

poręczającem. Potem fl. 4 5  do fl. 6 5  z brylantam i.
7 .5 0  wspaniały paryski zegarek brązowy z bijącym  werkiem pod szkłem, ozdoba 
dla każdego pokoju.
Naprawy wszelkie w ykonuje najlepiój i  przyjm uje z prow incyi.

P T *  Wszystkie moje zegarki są pierwszój jakości i  nie należy ich mieszać z fałszywemi
wyrobam i drugiego i trzeciego rzędu. 

n^B»ŁańCU8Zki z chińskiego złota po złr. 1.50, 2, 2.50, 3.50, 4.50 do z łr. 10.50.
® ^ U Z a  gotówkę albo za zaliczeniem w urzędzie pocztowym wykonuję każde zamówienie 

w 24 godzinach. — Cenniki darmo. 
it^Zegarmistrze i  kupczący zegarkami mają do wyboru w w ie lk im  składzie 4000 do 5000 

zegarków po cenach n iskich do zadziwienia.
Zegary ścienne i wahadłowe wszelkiego gatunku również tanie.

T y lko  skutkiem k ilko letn iego pobytu w A n g lii i  Szwajcaryi w domu Sehopp 
L5w  i  Spółka, mogę sprzedawać tanio wszystkie gatunki zegarków w pierwszej 
ja k o ś c i.— Na wszystkie u  mnie zakupione zegarki, daję poręczenie na la t 
pięć, jeże liby w pięciu tych latach pękła sprężyna, albo się co innego popsu­
ło, obowiązuję się to naprawić bezpłatnie.

F ilie : w Paryżu Rue R ivo li 37; w Medyolanie Corso V ic to r Emanuele 4 ; w  Turynie
Borgo 36; w Aleksandry! Meza Cader 15, itd . itd.

^Główny skład W W iedniu, miasto, Babenbergerstrasse N r. 1. 4028 2-24)
Adres: 3VE. S X Y U I e r ,  w W iedniu, miasto, Babenbergergasse, Nr. 1.

W  drukami nKrnjuei pod sarsądem Sł. Graliehowskwgo.


